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CZASOPISMO, POŚWIĘCONE OCHRONIE MACIERZYŃ­

STWA, OPIECE NAD DZIEĆMI I MŁODZIEŻĄ.

Rok III. Styczeń-Luty 1925r. JMa 1.

W norm alnych warunkach rodzinnych m am y sposobność 
obserwować, jak dziecko od chwili poczęcia kolejno przecho­
dzi różne stany przynależności. Płód w łonie matki i dziecko 
w pierwszych m iesiącach życia, ssące pierś m acierzyńską —  
jest bezwzględną w łasnością matki. Matka niejednokrotnie, nie 
tylko ry pow ieściach Tempie Thurstona czy Rollanda, ale w  
rzeczyw istości w  życiu, z głębokiem  przekonaniem daje w y­
raz tem u przeświadczeniu, że jej dziecko jest w yłącznie jej 
w łasnością. Ten pierwszy okres m acierzyństwa jest jednako­
wym  hym nem  szczęścia i radości m oże najsilniejszym, naj­
bardziej pierwotnym  i najpowszechniejszym , jakim natura ży­
wiołowo obdarza kobietę. Ludzkość uśw ięciła w milczeniu ten  
fakt ciokonany bezwzględnej przynależności płodu i noworod­
ka do m atki i nietylko nie ośm iela się zm ieniać stworzonego  
od wieków stanu rzeczy, ale naw et w  miarę postępu kultury, 
przychodzi na każdym  kroku m atce z pom ocą w tak pojętem  
wychowaniu noworodka, bez względu na jego proweniencję 
i wartości biologiczne. Państw o stara się w imię sprawiedli­
w ości ) ładu um ożliwić m atce dokonanie aktu m acierzyństw a  
i osobistego karmienia i w ychow ania oseska i nad nietykal­
nością tego  uśw ięconego m isterjum  rozpina uroczyście bal­
dachim prawa.

Im dziecko staje się starszem  —  tern stosunek bezwzględ­
nej przynależności dziecka do m atki staje się mimów oli luź­
niejszy. Epoka od 2— 6 r. życia jest perjodem, w  którym dziec­
ko należy nie w yłącznie do m atki, ale do obojga rodziców. 
Dziecko, w  miarę kształcenia się rysów twarzy i rysów uspo­
sobienia świadczy m ilcząco przed m atką, że nie jest jedynie

Dr. med. Włodzimierz Mikułowski.

O dziecku szkolnem.
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częścią jej osoby i jej osobistym  żywym przedmiotem, ale, że 
w równej m ierze jest dzieckiem  sw ojego ojca, dziedzłczącem  
w łasności nietylko po kądzieli, ale i po mieczu. Natura z n ie­
ubłaganą konsekw encją stwierdza z dniem  każdym, że dziec­
ko nie jest tylko jej częścią, ale ich częścią. W okresie tym  
ojciec i m atka mają sposobność w ychow yw ać swoje dziecko  
według w łasnych poglądów i siać w łasną ręką na grudzie je­
go ducha pierwsze ziarna prawdy. Każde z rodziców spełnia  
te ir a c ę  na swój sposób, m atka zwykle z dużą m iarą piesz­
czoty kobiecej i czułego sum ienia, ojciec w wolnych chwilach, 
krótko, ale z konkretną m ęskością czynu, oboje z jednako­
wym  ogniem  m iłości rodzicielskiej. Pom oc i wyrękę znajdują 
rodzice często w  osobie przyjętej z poza domu, stosow nie w y­
szkolonej w dziele chow ania dzieci. W wypadkach, kiedy m at­
ka dla w ażnych przyczyn zm uszona jest pracować poza do­
m em  —  bardzo pożytecznem i w pracy w ychow aw czej dziecka 
okazują się ochronki i ogródki dla dzieci. Jeżeli w ielką prze­
szkodą w  zadaniu pielęgnacji dziecka jest zarobkowa praca 
m atki, wychodzącej na cały dzień z domu i jeżeli okoliczność  
ta  nie zaw sze m oże być w olna od grozy nieprzewidzianych, 
złych skutków  dla dziecka —  to niewątpliwie równie nieobli­
czalne w skutkach szkody wyrządza brak uświadom ienia m a­
cierzyńskiego i rodzicielskiego w ogóle o metodzie racjonalne­
go  chowania dzieci. Błędy w ychow aw cze popełniane na ciele 
dziecka m szczą się fatalnie na iego zdrowiu i życiu, błędy w y­
konyw ane na jego duchu m szczą się w  nieubłagany sposób  
na układzie nerwowym , czy na w artości charakteru, umysłu  
i serca dziecka. Skutki te wym agają długich lat leczenia, czę­
sto bywają nieuleczalne. Dziecko, któremu rodzice jeszcze 
przed lozpoczęciem  m ow y nie zdołali wpoić pojęcia dozwolo­
nego i niedozwolonego, błądzi już w sam ych początkach na 
fałszyw ej i niebezpiecznej drodze wychowania. Szczęśliw ym  
będzie taki zbieg okoliczności, który to dziecko zepchnie z n ie­
fortunnego bezdroża na w łaściw y gościniec. Czasem taki w ła­
ściw y gościniec w skaże ręka doświadczonego lekarza dom o­
w ego, który um iejętnie zdoła nawrócić dziecko ze ścieżki pro­
wadzącej w przepaść. Kiedyindziej dobroczynną rolę w ycho­
w aw czego drogowskazu odgrywa dopiero szkoła.

I jah w  pierwszym roku życia płodu i oseska czuw a nad 
zapewnieniem  mu m acierzyńskiej, nieodzownej opieki sam o 
państwo —  podobnie to sam o państw o —  w imię dobra dziec­
ka i w  imię dobra ogólnego ustaw ą o powszechnym  obowiąz­
ku nauczania stwierdza, że dziecko w pewnym  określonym  
wieku życia w ym aga oprócz rodzicielskiej opieki także wy­
chowania, publicznego. Państw o daje przez słow a ustaw y wy­
raz opinji, że w tym  wieku w ychow anie i w ykształcenie dziec­
ka podlega już kontroli nie tylko sam ej m atki i nie tylko oboj­
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ga rodziców, czy rodziny, ale, że podlega ono kontroli sam e­
go społeczeństw a. Państw o narzuca kategorycznie rodzicom  
swój w łasny plan kształcenia dalszego dziecka, plan oparty 
na doświadczeniu w ieków  i w ypracow any przez najlepsze 
um ysły społeczeństw a. Państw o życzy sobie, aby rodzice w  
tym  wieku dziecka zechcieli się pracą wychow aw czą podzielić 
ze szkołą, państw o chce, aby każdy m alec do zbioru sw oich  
podarunków otrzym ał elem entarz, którym  się m a odtąd pil­
nie bawić i to  w  równej mierze chłopczyk, czy dziewczynka  
bogatych patrycjuszów, jak i ubogich plebejuszów. Dziecko 
wstępując w progi szkoły rozpoczyna nowy okres przynależ­
ności. Przestaje być w yłączną w łasnością m atki i rodziców  
i staje się w ychow ankiem  nauczyciela. Szkoła nie porywa 
w  brutalny sposób pisklęcia z gniazda i nie osieroca rodziców, 
ale roztacza odtąd swoją uprawnioną opiekę nad rozwojem  
ciała i umysłu dziecka, pragnąc odtąd wspólnie z rodzicami 
kszta3cic m ałego obywatela naństwa. Być m oże, że zjawisko  
tej częściow ej rozłąki dziecka z rodzicami nasunąć m oże ko­
m uś w  perspektywie chm urną refleksję, że tkwi m ianowicie 
w tej separacji coś z głuchego, dalekiego grzmotu, niosącego  
preludjum złego przeczucia na późniejszą przyszłość, prze­
czucia, że powoli z czasem  odejdzie dziecko całkiem  i na za­
wsze od sw oich rodziców... Ale naw et, gdyby te przeczucia  
m iały być uzasadnione, to na to i tak niem a innej rady, jak  
tylko z Voltairowskim  Kandydem stwierdzić, że skoro tak  
jes ł —  jest dobrze, bo tego chce życie i jego surowa technika.

Praw ie w szystkie państwa europejskie mają mniej w ię­
cej podobnie brzmiące ustaw y o przymusie szkolnym  *). 
W N iem czech obowiązuje przeważnie przymus szkolny od 
ukończonego 6 r. życia. W edług pruskiej ustaw y z 1845 r. 

m oże każde dziecko po skończonym  5 r. życia, musi jednak  
po skończonym  6 r. życia być do szkoły w ysyłane“. Według 
austrjackiej ustaw y z 1883 r. zaczyna się obowiązek szkolny  
z ukończonym  6 r. życia i trwa do 14 r. życia. W Norwegji 
(i8 9 4 ) od ukończonego 7 r. życia trwa do 15 r. życia, w  Dan- 
ji (1855) obowiązek szkolny zaczyna się z początkiem  7 r. ży­
cia i trwa do 14 r. życia. W Anglji ustaw a z 1870 przewiduje, 
,,że każde dziecko od 5 do 14 r. życia otrzym ywać m a sku­
teczne w ykształcenie elem entarne“, w e Francji (1882) trwa  
przymus szkolny od ukończonego 6 r. życia do ukończonego  
13 r. życia, w  Italji (1877) od 6 r. życia, Holandja i Belgja  
nie mają przym usu szkolnego bezpośredniego tylko pośredni, 
polegający na pozbawieniu opornych publicznych wsparć it.p. 
W Ameryce istnieje przymus tylko w stanach now o-angiel-

*) E ncyklop . H dbch. der P ädagogik  1908. W. Rein.
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skmh, Rosja nie posiadała przymusu szkolnego. W P olsce  
istnieje dekret o obowiązku szkolnym  z dn. 7.2 1919. Rz. Praw  
i ’. P. Nr. 14 poz. 147, który określa, że „wiek szkolny zaczyna  
się 1.1X tego roku kalendarzowego, w którym dziecko koń­
czy 7 lat życia i trwa do ukończonego 14 r. życia“ (art. 10). 
„Nie wolno przyjmować dziecka do szkoły przed osiągnięciem  
wieku szkolnego“ (11). W byłym zaborze austrjackim  i prus­
kim istnieje faktyczny przymus szkolny, natom iast w byłym  
zaborze rosyjskim  stosuje rząd w łaściw ie dopiero od 2 lat 
względny przymus szkolny.

Jak widać z pow yższego zestawienia, kwestja rozpoczę­
cia nauki szkolnej u dzieci w różnych ustaw odaw stw ach waha  
się w  granicach między 6-ym a 7ym r. życia. Zasadniczo nie 
ma to w ielkiego znaczenia, doświadczenie uczy, że równie 
ow ocny wr skutkach bywa i jeden i drugi system  w ychow a­
nia. Oczywiście lepiejby było, gdyby na terenie jednego pań­
stw a obowiązywał jeden schem at, dotyczący wieku dziecka. 
Należy żywić nadzieję, ze ujedncstajlnoma .ego problemu  
jest kw estją niedługiego czasu, podobnie jak się to m a z in­
nymi przepisami prawnymi, które często w różnych częściach  
Polski nie są  narazie jednobrzmiące.

łkany naszego państwa, zdrżajaeo do rozszerzenia przy­
musu szkolnego, natrafiają oczyw iście na liczne trudności. 
Największą trudnością jest konieczność tworzenia sieci szkol­
nych na ogrom nej przestrzeni przez Rosję pod wrzględem szkol­
ił : ztwa zaniedbanej. Brak gotow ych sieci, brak stosow nych  
budynków szkolnych, trudny dostęp do szkół na prowincji 
paraliżuje inicjatyw ę rządu w  zastosow aniu bezw zględnem  
ustaw y o przymusie szkolnym. W w iększych m iastach daje 
sie przymus szkolny łatwiej przeprowadzić wrnaz z zastosow a­
niem wobec opornych obywateli rygoru prawnego.

Ale w łaśnie w m iastach obserwuje się często  zjawisko  
posi ećniego uchylania się ludności od obowiązku uczenia dzie­
ci w  zakładach publicznych. Dotyczy to ludzi zarówno z klas 
nieoświeconych, jak i inteligencji, która z różnych powodów  
ociąga się z w ykonyw aniem  obowiązku oddania dzieci do 
szkoły : albo woli uczyć dzieci w  domu, albo w ogóle zwleka 
z rozpoczęciem  kształcenia dziecka z powodu w ygórow anego  
lęku przed przedwczesnem  przeciążeniem dziecka. W tym  celu  
skwapliwie zaopatruje sie w stosow ne św iadectwa lekarskie, 
stwierdzające przed władzą szkolną zły stan zdrowia dziecka, 
zaham owanie jego rozwoju i t. p. Oczywiście ze stanow iska  
prawnego w okolicznościach tych niem a żadnego konfliktu z 
ustawą. Inaczej rzecz się przedstawia z punktu widzenia le- 
karslcego przy próbie zanalizowania tego zjawiska. Pom ię­
dzy m otywam i najwięcej podnoszonym i przez rodziców', nie



chcących  dziecka w ysyłać do szkoły najczęstsze są m otywy  
lekarskie. Może w  m yśl utartej prawdy, że wogółe najwięcej 
jest lekarzów na świecie. Podnosi się więc argum enty, stw ier­
dzające z jednej strony szkody fizyczne, z drugiej szkody psy­
chiczne, wyrządzone przez szkołę. Do fizycznych szkód na­
leży, zdaniem rodziców, zaham owanie rozwoju fizycznego  
pi*zez siedzenie w ław ce szkolnej, w czesne w staw anie, upośle­
dzenie apetytu, szczególn ie przy śniadaniu w  związku z po­
śpiechem  dziecka, oprócz tego niebezpieczeństwa chorób za­
kaźnych. Do psychicznych szkód wyrządzonych przez szkolę 
należy przeciążenie um ysłowe, które niekorzystnie wpływa na 
układ nerw ow y dziecka, w reszcie osław ione zabijanie indywi­
dua. n cścl dziecka przez szablon pedagogiczny.

M ówiąc o szkodach fizycznych, jakie wyrządzać m oże 
szkoła, trzeba sobie jasno zdać sprawę, czy dane dziecko jest 
dobrze, czy zle fizycznie rozwinięte. Na pytanie to może, jak 
wiadom o, odpowiedzieć jedynie lekarz, który przez przedmio­
tow e badanie jest w m ożności wyrobić sobie sąd o wartości 
fizyesnei dziecka. Niejednokrotnie rodzice, przeważnie niezdol­
ni do przedmiotowej i krytycznej obserwacji dziecka w łasne­
go i w ieszcie  niekom petentni do wydania opinji, wyrabiają 
sobie m ylnie niekorzystne zdania o stanie sił sw ojego dziecka 
i dziecko to dobrze rozwinięte, niepotrzebnie pod kloszem  do­
mu chowają, zam iast je śm iało oddać celem  kształcenia do 
szkoły. W yrządzają oni dziecku swojem u kosztem  przesad­
nej troskliw ości fizycznej, szkodę na duszy t. j. na rozwoju  
jego um ysłu i charakteru. W szelka przesada w w ychow aniu  
fizyeznem  jest szkodliwa, bo przecież nie powinno zależeć ro- 
ozicom  na tern, aby ich dziecko było szam pionem  sportowym, 
jak nie powinno im zależeć na tern, aby ciało dziecka rozwi­
jało się kosztem  zaniedbanego ducha. A w łaśnie często obser­
wuje się ten typ rodziców, którzy tylko m yślą o fizycznej stro­
m e rozwoju dziecka, zaniedbując eo ipso mimowoli przez to  
jego umysł. Rodzice ci zdają się zapom inać o tern, że szkoła  
dzisiejsza m a za zadanie kształcić nietylko umysł, ale i ciało 
dziecka i że w  m yśl tego program szkolny przewiduje całą 
gam ę fizycznych ćw iczeń dla dziecka, ćw iczeń stosow anych  
przez odpowiednio w ykształconych nauczycieli pod dozorem  
lekarzy szkolnych. Oprócz tego  szkoła ma pauzy, podczas 
których dziecko wypoczywa i w ybucha dynam item  śm iechu  
i radości życia. Na w iosnę i w lecie dzieci szkolne odbywają 
w esołe wycieczki, które także oprócz przyjemności duchowych  
przynoszą korzyści fizyczne. Dzięki instytucji lekarzy szkol­
nych dziecko znajduje się pod stałą kontrolą fizyczną bardziej 
kom petentną, niż kontrola niedośw iadczonego bądź co bądź 
pod względem  lekarskim  oka rodzicielskiego.

_____________ O DZIECKU SZKOLNEM_______________   5 .
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W razie wybuchu choroby zakaźnej w  szkole dyrekcja 
zakładu zm uszona jest przy pom ocy lekarza czuw ać bacznie 
nad zdrowiem w ychow anków  i jakkolw iek nieuniknione są  
wypadki zakażenia szkolnego, to  jednak niebezpieczeństw o to 
ma zaw sze swoje um iarkowane granice. Z chorób zakaźnych  
dziecięcych wchodzą w  grę: odra, koklusz, błonica i płonica. 
Wiadomo, że odra i koklusz, jakkolwiek nadzwyczaj zaraźliwe, 
to  jednak w  wieku szkolnym  nie są już chorobami groźnem i 
dla dzmcka. Zwykle do 7 r. życia dziecko przebyło już te in­
fekcje, o ile nie —  to w  wieku szkolnym  przebieg tych  cho­
rób bywa stosunkow o lekki. Co do błonicy i płonicy, prze­
ważnie niebezpieczeństwo tych  chorób zależne jest od złośli­
w ości danej infekcji, podobnie jak się to m a z grypą. I w  tym  
kierunku, jakkolwiek strzeżonego Pan B óg strzeże i jakkol­
w iek szkoła odgrywa rolę pośredniczącą w  roznoszeniu się  
owych zakażeń, to jednak doświadczenie uczy, że w czasie  
epidemji którejkolwiek z wym ienionych infekcji, nieuniknio­
ne są  również liczne wypadki zachorowań wśród dzieci nie 
uczęszczających do szkoły a zarażonych przez inne pozaszkol­
ne źródła zakażenia. Zresztą kiedy się m ówi o niebezpieczeń­
stw ie zakaźnem  szkoły, nie podobna vice versa nie w spom ­
nieć o niebezpieczeństwach zakaźnych, jakie czyhają na każ­
de dziecko m iejskie także poza szkołą, w ięc w  kościele, w  
tramwaju, w  ogródku dziecięcym , na przedstawieniach i za­
bawach dla dzieci, w  cyrku, w sklepie, czy w reszcie w sam ym  
domu rodzicielskim. Zupełny brak uświadom ienia higjenicz- 
nego nie pozwala rodzicom  na chwilę zrozumieć, jak w iel- 
kiem niebezpieczeństwem  zakaźnem bywa dla dziecka, zw łasz­
cza w  dzisiejszych czasach kryzysu m ieszkaniow ego właśnie  
ciom rodzicielski. Przepełnione przez lokatorów  i upartych sub­
lokatorów m ieszkania służą tak często  za schronisko gruźlicy, 
choroby najbardziej ze w szystkich chorób zakaźnych rozpow­
szechnionej. W ykrycie gruźlicy nie jest tak łatwe, jak w ykry­
cie róży, tyfusu, albo płonicy —  zwykle latam i całem i ani 
sam  chory, ani otoczenie jego nie wie nic o istnieniu zakaże­
nia i o jego groźnych skutkach infekcyjnych. I jeżeli w domu 
takim  przepełnionym  lokatoram i istnieje dużo dysharmonji 
na tJe m ieszkaniowem , to zazwyczaj tak się dziwnie składa, 
że co do poglądów na m edycynę panuje w ielce budująca 
harmonja, która w rozbrajająco naiw ny sposób każdego osob­
nika niezdrowego uw aża z reguły jednom yślnie za chwilowo  
zaziębionego i stosuje wobec niego oprócz „francuskiej“ ter­
pentyny i baniek w szystko to, co  m oże chorego „ciepło trzy­
m ać“. Ciasne m ieszkanie, choćby zawierało tylko jednego ta ­
kiego mniej lub w ięcej zaziębionego lokatora z otw artą gruź­
licą i zam kniętym  lufcikiem , jest dostatecznie groźnem  miej­
scem  zakażenia dla dziecka. Każdy pedjatra w ie, ile innych
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chorób zakaźnych nabywa dziecko w  domu rodzicielskim  na 
tle braku higjeny u rodziców. Należą tu także, poczynając od 
zakażeń jamy ustnej, a kończąc na zakażeniach pęcherza, tak  
niesłychanie często  u nas spotykane zakażenia sromu rzeżącz- 
kowe u dziewcząt.

Jednym argum entem  sprężyście podnoszonym  przez ro­
dziców przeciw szkole jest okoliczność połączonego ze szkołą  
obowiązku w czesnego w staw ania dziecka. Rodzice bardzo czę­
sto  mówią, że dosłow nie serce im się kraje na widok dziec­
ka, które w  porze rannej, kiedy w szyscy starsi śpią, z pośpie­
chem  w cześnie w staje, aby zdążyć na czas do szkoły. N iedosy- 
pianie dziecka odbija się niekorzystnie na jego zdrowiu, m izer­
nieje, staje się nerwowe i traci apetyt. Niewątpliwie, jeżeli 
tak  się dzieje, że dziecko szkolne nie w ysypia się —  to oczy­
w iście nie m oże to być pożyteczne dla jego zdrowia. Ale z dru­
giej strony, sam a przez się rodzi się odpowiedź w formie rady, 
aby dziecko w cześnie kładło się spać, w m yśl zdrowego przysło­
w ia early to bed and early to  rise... Na to rodzice m ówią: 
„Dziecko nie m oże usnąć, bo w pokoju lampa się św ieci i do­
rośli się krzątają“. Być m oże, ale równie dobrze inne dziecko 
m e uśnie z powodu zgaszenia lampy i z powodu ciszy panują­
cej w pokoju. W iadomo, że jest to kwestja ćw iczenia i dosto­
sow ania się, które m ożna dorosłemu a jeszcze łatwiej dziecku  
przyswoić. Ileż to ludzi obu płci i każdego wieku nauczyło się 
w  czasie w ojny spać całym i m iesiącam i naw et wśród huku ar­
mat W ogóle argum ent przeciwszkolny o w czesnem  wstawaniu, 
jakkolw iek nosi w sobie cechy pozornej słuszności— m a jednak  
charakter lokalny, jeżeli nie ogólno polski —  to bardzo w ar­
szaw ski. W całej Galicji i w  Poznańskiem  dzieci od niepam ięt­
nych lat chodziły i chodzą do dziś o 8-ej godzinie do szkołę 
i nigdy nikogo nie uderzało, aby to m iała być szczególnie  
w czesna godzina. W lecie nauka szkolna w Poznańskiem  za­
czyna sie o 7-ej godzinie, a w ięc o całą godzinę wcześniej, niż 
u nas. Jest to ten  sam  kraj, ten sam  klimat, i dzieci tej samej 
ziemi. Poznań nie jest m ałem  m iastem , jak nie jest m ałem  m ia­
stem  Berhn, Ham burg i t. p. m iasta zachodu. Dzieci szkolne, 
wielkom iejskie w ogóle zazwyczaj mizernie wyglądają, ale rzu­
cającą sie w oczy przyczyną ich złego wyglądu jest nie w czes­
ne w staw anie, ile raczej cały szereg braków w higjenie życia  
m iejskiego, a bodaj najczęściej n iedostateczne odżywianie. 
W iadomo pow szechnie, że od kilku lat zbudziła się w  naszem  
społeczeństw ie bardzo zdrowa reakcja w  formie agitacji za 
wcześniejszem , niż dotychczas rozpoczynaniem  dnia na wzór 
państw zachodnich. Prąd ten  robi swoje, jakkolw iek m a do 
zwalczenia ciężkiego w roga długoletniej tradycji. Jeżeli w iec 
dzieci mają być ofiarą now ego system u państw ow ego —  to  
obowiązkiem  obyw atelskim  winno być dla rodziców nie trwa-
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nią w m oskiewskiej tradycji, ale raczej solidarne dostosow anie  
się do now ego polskiego porządku rzeczy wraz z najmłodszem  
pokoieniem  i w  m yśl tego  umożliwienie dzieciom w czesnego  
spoczynku nocnego i na odwrót w czesne na równi z dziećm i 
w staw anie. W szelkie protesty przeciw w czesnem u w staw aniu  
nie wytrzymują krytyki w św ietle nauki o zdrowiu, jak nie w y­
trzymują krytyki wobec przykładu narodów zachodnich, 
a przyczynić się m ogą jedynie do zbytecznego m ącenia m oral­
ności publicznej.

Dalszym  argum entem  rodzicielskim przeciwszkolnym  jest 
obserwowany u dzieci szkolnych brak apetytu na tle w yczer­
pania. Jest to argum ent stojący na pograniczu dowodów o cha­
rakterze fizycznym  i psychicznym . Obserwacja często  w:'z"ćpa­
jącego braku apetytu u dzieci jest obserwacją bezw zględnie 
trafną, ale czy trafną jest ona w stosunku do dzieci specjalnie 
szkolnych— to jest rzecz wątpliwą. Lekarzom pedjatrom w ia­
domo, że wogóle dzieci najczęściej cierpią na brak apetytu na 
tle nerw owem  i w tym  kierunku bywają zazwyczaj leczone. 
Najjaskrawszym  i najklasyczniejszym  typem  pozbaw ionego a­
petytu dziecka jest nie dzieciak szkolny, ale rozpieszczony je­
dynak; którego rodzice nie mają serca do szkoły posyłać a k tó­
ry mimo to w domu jest bezustannym , cierpliwym experym en- 
tem  licznych środków pobudzających apetyt. I doświadczenie 
lekarskie uczy, że nie rzadko najskuteczniejszym  arszenikiem  
leczniczym  na apetyt było oddanie dziecka do szkoły, albo do 
internatu.

Rodzice często  boją się oddać dziecko do szkoły mimo 
przepisanego wieku —  z powodu lęku o jego zdolność um ysło­
wą i odporność nerwową. W tym celu zasięgają porady lekar­
skiej. Jeżeli dziecko jest dotknięte idjotyzm em to i bez lekarza  
każdy pozna jeszcze w wieku przedszkolnym, że nie nadaje 
sie ono do kształcenia w szkole normalnej; ieżeli jest ono w  
niewielkim stopniu zaham ow ane umysłowo,, lub mniej w arto­
ściow e um ysłowo —  to bardzo często naw et dobry lekarz tego  
nie odkryje i dobrze się stanie, jeżeli ono oddane zostanie do 
szkoły celem  obserwacji i w yśw ietlenia rozpoznania w artości 
um ysłowych przez nauczyciela, który będzie miał najlepszą spo­
sobność przekonać się o stanie zdolności dziecka. W tedy nau­
czycie! według potrzeby skieruje dziecko do lekarza. Lęk w ięc  
rodziców przed szkołą jest w  tym  wypadku nieuzasadniony. 
Również nieum otyw ow any i w zrastający do rozmiarów istnej 
legendy jest lęk  rodziców przed przeciążeniem  um ysłowem  
dzieci w szkole. Zdaje się —  nie bardzo ryzykow nem  m oże się  
okazać przypuszczenie, że jak na dnie panicznego lęku przed 
zaziębieniem w  jego w szystkich odmianach drzemie baclż 
co bądź pewne tradycyjne zam iłowanie do niechlujstw a —  tak  
i w  strachu przed zm orą przeciążenia um ysłow ego leży na dnie
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nie co innego, jak tylko przywiązanie do słowiańskiej trochę 
sielanki próżniactwa. Każde uczucie, naw et plugawe jest sil­
niejsze, niż myśl. I myśli wypowiadane z patosem  przeciw prze- 
in.ae. "iiu dz:eci w szkole kryją oprócz sentym entu naturalnej 
powolności rodzicielskiej także uczucie zam iłowania do próż­
niactwa —  m yśli te najbardziej naw et dekoracyjnie anonso­
wane są słabsze, bledsze i chłodniejsze od uczucia, które się 
na ich dnie żarzy. Fałszywa m iłość rodziców do dziecka nie 
powinna doprowadzać do tego, aby w szystko robić tylko dla 
przyjemności dziecka. Dzieęko takie we w czesnym  wieku przez 
rodziców zepsute nie daje przystępu człowiekowi obcemu, któ­
ry -de do niego się zciizyC bez chęci wyrządzenia mu specjal­
nej przyjemności. Dziecko wpada w panikę i jak wiadomo nie 
da się lekarzowi zbadać, narażając na ośm ieszenie system  pe­
dagogiczny rodziców. Jak wiadomo każdem u lekarzowi prak­
tycznemu rodzice nie zaw sze w  czasie buntu niesfornego dzie­
ciaka stają po stronie lekarza —  przeciwnie bardzo często  
solidaryzują się z jego rokoszem  i oświadczają, że „już dosyć“ 
i wtenczas lekarz zm uszony jest szukać przymierza i pomocy 
u osób trzecich. Ile razy jest lekarz w położeniu, że dziecko, do 
którego został w ezw any śpi i nikt z rodziców nie ma serca 
obudzić dziecka. Zapom ocą fortelu zm uszony jest lekarz chcąc 
wyjść z m artw ego punktu w skrytobójczy i niepostrzeżony  
sposób uszczypnąć dziecko pod kołderką, aby za chwilę stw ier­
dzić, że już się na szczęście m alec „sam “ obudził. Ta sam a fał­
szywa m iłość podsuwa rodzicom m yśl niespokojną, że dziecko 
ucząc się w szkole przemęcza swoje siły. Rodzice zapominają, 
że program w ychow aw czy wypracowany został przez ludzi do­
św iadczonych i fachow ych, zapominają o tern, że kiedyś w chła­
niali w  siebie także te sam e wiadom ości i znowu nie tak  łatw o  
dawali się przepracować (bo zaw sze mieli na to sposoby), za­
pominają o zdolnościach przystosow ywania się sił duchowych  
do okoliczności i zapom inając o tern w szystkiem  m yśl swoją  
męczą troską o przepracowaną główkę dziecka.

Najwięcej lęku w tym  kierunku wykazują rodzice nerwo­
wa. którzy od lat żyją z potrzebą „szanowania się“. Potrzeba  
szanow ania się jest u nich zaszczepiona po części przez trady­
cje rodzinną, po części podtrzym ywana i pielęgnowana przez 
lekarzy, którzy przy każdej sposobności nie wahają się im  po- 
wrai zat z w iększą, lub m niejszą życzliw ością sakram ental­
nych a m agicznych słów qui servent dans tous les cas fâ­
cheux: Trzeba się szanow ać! W szyscy ci cierpiący chcą się za 
wszelką cenę szanow ać i pragną ze życia zrobić spokojną ter­
ra dellą pace. N iestety, czy na szczęście nie w szystkim  się to 
udaje. B ogatsi robią sobie ze swojej choroby zawód i tak się 
urządzają, że znajdują m ożliw ość szanowania się w  sanato- 
rjum życia, które staje się dla nich bardzo m onotonnym  i cierp­
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kim  domem dusznej nudy, ubożsi nie są w  m ożności zam ienić 
życia na zakład leczniczy i albo oddają się z brawurą na los  
ciężkiej walki o byt, znajdując w zgiełkliwym  m łynie zajęć za­
pomnienie sw oich dolegliw ości nerw ow ych, albo też wstępuj 
lękliwym, nieufnym  krokiem na rusztow anie życia, jak na sza­
fot, z którego szczytów  wodzą tęsknym  wzrokiem  za utraco­
nym  rajem w olności, czyli wypoczynku. W idząc, że warunki ży­
cia tak się w  ich rękach niefortunnie układają, że na razie nie 
są w m ożności się szanow ać — tracą dla siebie sam ych szacu­
nek i poć działaniem im aginacji m yśl ich  o wypoczynku rozra­
sta  się do gigantycznych rozmiarów bajecznego zam ku Graala. 
Niepotrzebnie się m artwią, zapominając o tern, że difficilis in 
otio quies. A m oże niepotrzebnie zanadto biorą sobie do serca  
ordynacje lekarza, który ordynując w ypoczynek nie zaordyno­
wał rozmiarów, czyli dawki tego wypoczynku. W ielu nerwowo  
chorych pojmuje szanow anie się rów noznacznie z próżniac­
twem , którego jad niewątpliwie częściej niż przepracowanie 
bywa przyczyną chorób nerw ow ych u dorosłych. Zresztą, je­
żeli w pewnym, niewielkim procencie przypadków, lekarz neu­
rolog zm uszony jest uznać za przyczynę patologicznego stanu  
nerw owego u dorosłych przepracowanie um ysłowe i w  związku  
z tent polecić choremu oderwanie się od zajęć i wypoczynek  
wolny od trosk —  to nie znaczy to w cale, aby rodzice przez 
analogję stosow ali tego rodzaju profilaksję w  stosunku do 
sw oich dzieci, narażonych na przepracowanie um ysłow e. R o­
dzaj zajęć i trosk dziecięcych nie w ym aga takich zabiegów  
leczniczych i przesadna troska rodziców w tym  kierunku może 
być ukarana przez fatalne skutki. Dzieci pozbawione przez lę­
kliwych rodziców m ożności chodzenia do szkoły z powodu n ie­
bezpieczeństwa przepracowania popadają przedewszystkiem  w  
cierp;enie znudzenia, które jak grzyb czepia się progu ich m ło­
dego życia —  bezwzględnie przedwcześnie. Nuda jest chorobą  
dla ducha równie groźną, jak tyfus, albo płonica dla ciała i rów ­
nię bogatą w komplikacje. O tyle gorszą od chorób w ysypko­
w ych że nie wyrabia po jednorazowem  nawiedzeniu odpor­
ności, ale przeciwnie raz nawiedziwszy żre swoją traw iącą rdzą 
chronicznie — stal woli. Z drugiej strony dziecko takie doznaje 
przykrego uczucia św iadom ości choroby, odczuwa swoją ob­
niżoną w artościow ość (M inderwertigkeit) w  stosunku do ró­
w ieśników  uczęszczających do szkoły. Nie m oże taka form a  
depresyjnego sam opoczucia wpływać korzystnie na turgor 
m łodego życia i bardzo łatw o może, pozbawiając dziecko w ia­
ry w zdrowie, rozwinąć w niem  początki hipochondrji. Jeżeli 
się zważy, że najwięcej lęku w kierunku przeciążenia dziecka  
szkołą okazują rodzice nerwowi, jeżeli się w ie o tem , jak często  
rodzice tacy zwykli rozwodzić się szeroko nietylko o swoich  
cierpieniach, ale n iestety  także o rzeczyw istych, czy urojo­
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nych defektach dziecka i to w jego obecności, jeżeli się pomni 
c tem, jak wogóle atm osfera takiego domu często  bywa dla 
młodego, spragnionego towarzystw a dziecka —  duszna ■—• 
to laiw o można zrozumieć, że dziecko takie przepojone in­
fekcję, domową zaczyna naśladować w e w szystkiem  starszych, 
zdobywa sobie przydomek „starego m alutkiego“ i prędzej, czy 
później wstępuje nieświadom ym , ale pewnym krokiem na dro­
gę prowadzącą do niechybnej psycho czy neuropatji. Dla­
tego niema powodu, aby dziecko rodziców nerwowych, naw et 
samo dotknięte dziedziczną nerw owością, miało być wolne od 
obowiązków szkolnych, a natom iast narażone na niebezpie­
czeństwo egocentrycznej, trującej hipochondrji w niezdrowej 
atm osferze domowej. Rodzice fałszyw ie miłujący swoje dziec­
ko i deklarujący głośno, że jest ono za delikatne i niezdolne 
do znoszenia pospolitych ciężarów frontowej służby szkol­
nej wyrządzają dziecku jak wspom niałem  krzywdę psychicz­
ną przez obudzenie w  niem  św iadom ości własnej niemocy. 
Kizywda ta jest w iększa, niż naw et ew entualna szkoda fi­
zyczna połączona tu i owdzie z obowiązkiem  szkolnym .

Takiej samej krzywdy psychicznej dopuszczają się na w ła­
snych dzieciach rodzice, którzy zaślepieni w  fałszywej m iło­
ści tak często nachodzą lekarzy z prośbą o zwolnienie dziecka 
od zajęć gim nastycznych, od robót ręcznych, albo od niewin­
nej kąpieli szkolnej. Nie uświadam iają sobie oni, jak wielką  
szkodę psychiczną wyrządzają tem  swojem u dziecku, które 
skłonne z natury do naśladownictw a w lot podchwytuje nie­
spokojną m yśl rodziców o w łasnem  kalectw ie i w łasnej sła­
bości i rozwija w sobie św iadom ość choroby, która nadaje 
piętno jego życiu um ysłowem u i uczuciowem u. Jest to także  
błąd pod względem  społecznym , ponieważ stwarza pewnego  
rodzaju precedens do uchylania się dziecka od wspólnych dla 
w szystkich obowiązków. Nie jest wykluczone, że taki chło­
pak zwolniony z powodu „delikatnego“ zdrowia od gim nasty­
ki, śpiewu, rysunków, kąpieli i odprowadzany do szkoły i ze 
szkoły przez służbę, a zaopatrywany specjalnie w demorali­
zująco w ykw intne drugie śniadania, że chłopak taki kiedyś 
przyszedłszy do wieku m łodzieńczego będzie się starał na w ła­
sną rekę, m oże ze wstydem  dla rodziców —  uchylić od speł­
nienia obowiązku służby wojskowej na równi z innymi i bę­
dzie usiłował za przykładem lat dawnych zastosow ać wobec 
siebie specjalne, w olne od przykrych ciężarów przywileje. Kie­
dy inni pójdą karnie na front znosząc w milczeniu niewygody  
oiuozowe, uprzywilejowany m łodzieniec uściele sobie bezpiecz­
ne miejsce, nieczuły na skrupuły solidarności obywatelskiej 
i prawdopodobnie zabiegać będzie jeszcze o odznaczenie dla 
sm ojej nieprzeciętnej osoby. Niewątpliwie, że także niski stan  
m oralności podatkowej, czerpie swoje przyczyny między in-
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rem i w tem , że dużo osób od dziecka t. j. od ław y szkolnej 
nie nasiąkło dostatecznie rygorem obywatelskim. Tendencja 
zwalniania dziecka od gim nastyki i kąpieli szkolnej za po­
średnictwem  orzeczenia lekarskiego, jest zjawiskiem  wspól- 
nem nie tylko przeczulonym inteligentnym  klasom  rodziciel­
skim, ale występuje niejednokrotnie m asow o także w klasie 
mniej oświeconej, robotniczej i dowodzi sm utnego braku za­
ufania rodzicielskiego do zakreślonego przez państwo progra­
m u w ychow aw czego. Popierana przez państwo i rozbrzm iewa­
jąca radością propaganda w ychow ania fizycznego nie trafia  
z łatw ością  do um ysłów rodzicielskich, które ciągle lękają  
się z dziwnie upartą tradycją o niebezpieczeństw o zaziębie­
nia dziecka na gim nastyce i kąpieli, nie trwożąc się rów nocze­
śnie o niebezpieczeństwo gruźlicy, czy alkoholizm u, jaki się 
w domu rodzicielskim, a nie w  szkole wśród dzieci szerzy. 
Ostatnio ogłoszone cyfry statystyczne prof. Szmurły i X. ka­
pelana Sopocki stwierdzają zgodnie, że przeszło 65% dzieci 
szkół pow szechnych w arszaw skich używa napojów alkoholo­
wych Cyfry te przyczyniają się również do stwierdzenia, jak  
v ielkiem niebezpieczeństwem  dla dziecka m oże być w pew ­
nych warunkach w ychow anie w domu w  atm osferze alkoho- 
lieznej i jak ważne, dobroczynne zadanie m a w tym  kierunku  
do spełnienia w ychow anie szkolne.

W św ietle tych  cyfr wreszcie, k ::óre dowodzą niskiego sta ­
nu naszej kultury dziwnie paradoksalnie brzmią zabłąkane 
ze fckandynawji hasła powtarzane za Ellen Key o rzekom em  
zabijaniu dusz (Seelenm ord) t. j. zabijaniu indywidualności 
przez szkołę. W państw ie naszem  powinna leżeć każdemu  
obywatelowi na sercu jak najenergiczniejsza walka z analfa­
betyzm em  i z anarchją. Najbardziej powołaną do tępienia anal­
fabetyzm u i kształcenia ducha społecznego m oże być szkoła  
przez państwo prowadzona, która z natury rzeczy m usi m ieć  
swój wspólny program, nakreślony podług pew nego plano­
w ego schem atu, ale nie m iażdżący przez to indywidualności 
dr. ecka w znaczeniu ujemnem. Państw o chce w ychow ać dziec­
ko na karnego obywatela i w  tym  celu zm uszone jest je w cze­
śniej zkoszarować w szkole, aby je zaprawiać wspólnie w cno­
tach społecznych. W szelki z tem  połączony atten tat na indy­
widualność dziecka jest najszlachetniejszą formą kształcenia  
jego woli dla doskonalenia siebie i dla dobra ogólnego w  m yśl 
starożytnego: totum  in eo est, ut tibi imperes. Codzienne przy­
kłady uczą nas dostatecznie, jak szkodliwym  typem  społecz­
nym bywają, zw łaszcza na gruncie niekulturalnym, sam opas 
błądzące wybujałe indywidualności, dla których niem a rygo­
ru prawa i obowiązku dobra publicznego. I naodwrót tosam o  
żjc ie  choćby w dzisiejszych brzemiennych w wypadki h isto­
ryczne czasach, w/skazuje palcem, że najdzielniejsi obywatele
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państwa są wychow ankam i szkól publicznych, w których za 
młodu zaprawiali się do obowiązków i do cnót społecznych. 
\ \  Ameryce w stanach, które nie m iały przymusu szkolnego, 
v idzia ly  się w ładze zm uszone zakładać przym usowe domy po­
prawcze dla w ykolejonych przez domowe w ychow anie nicpo­
niów i zbrodniarzy. Celem tych zakładów było dać tym  zbłą­
kanym  dzieciom  racjonalne wykształcenie szkolne, wziąć ich  
rozlrykane indywidualności w  karby subordynacji i rozbudzić 
uświadom ienie społeczne. A są to zadania norm alnego w ycho­
wania szkolnego.

Państw o, stwarzając obowiązek przymusu szkolnego m o­
bilizuje dziatw ę w celu kształcenia jej sił fizycznych, jej um y­
słów  i charakterów dla dobra publicznego, państwo pragnie 
zaprawić młodzież od 7 r. życia do przyszłych obowiązków  
społecznych. Jest to zadanie pierwszorzędnego znaczenia i 
każdemu obywatelowi wypada z dobrą wiarą popierać usiło­
wania państwa. Nasze państw o znajduje się w specjalnie trud­
nych warunkach, zm uszone budować gm ach szkolnictw a od 
podstaw. Jak w każdym dziale gospodarki publicznej, tak i 
w szkolnictw ie niejedna rzecz bywa daleka od ideału. Że ten, 
lub ów nauczyciel popełnia błędy pedagogiczne, że ta i owa  
szkoła nie m a wzorowych urządzeń —  nie w ynika z tego, 
aby i oszczególni obywatele wszczynali kampanję przeciw w y­
chowaniu publicznemu, nieufnie w strzym ując swoje dzieci od 
obowiązku publicznego wychowania. Jest to  pewnego rodzaju 
dezercja przed wspólnem  św iadczeniem  na rzecz państwa.

Lekarz, wydający orzeczenie w celu zwolnienia dziecka 
od szkoły staje również wobec zadania pełnego odpowiedzial­
ności obywatelskiej. Jest to rola podobna do tej, którą speł­
niał w czasie poboru wojskowego. Z jednej strony salus aegrc- 
ti suprema lex, z drugiej strony salus Rei publicae suprema 
lex. Lekarz dla którego głębokie słow a B iegańskiego, Soko­
łow skiego, czy Jaw orskiego nie są czczym i frazesami, ale przy­
kazaniam i natchnionem i prawdziwą filozofją —  lekarz m yślą­
cy i sum ienny nie popełni n ietaktu i nie wyrządzi krzywdy ani 
dziecku ani społeczeństwu.

Dr. W . M iklaszewski.

Obarczone.
W spólnota cech pomiędzy rodzicami, a ich dziećmi, spo­

tykana powszechnie, zwróciła uw agę człow ieka w  najdaw­
niejszych czasach jako przejaw stały, obowiązujący, przyro­
dzony. Najbardziej zwracano uw agę na cechy zewnętrzne,
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zw łaszcza na rysy i wyraz twarzy, które u ludów pierwot­
nych stały się czem ś w rodzaju metryki, jak to  zaznacza np. 
przysłowie rosyjskie: „ni w m at‘, ni w otca, a w projeżdżago 
m ołodca“ (nie podobny ani do m atki, ani do ojca, lecz do 
m łodzieńca przejezdnego). Na w yższym  stopniu kultury za­
częto zwracać uwagę i na cechy wew nętrzne 1 dopatrywać 
się w spólnoty ich rodzinnej.

Pierw otne spostrzeżenia, dotyczące dziedziczności, dały 
bardzo prosty w niosek, że dzieci jednych rodziców m uszą być 
podobne do nich i pomiędzy sobą, jak odbitki stereotypow e, 
lub odlewy z tego sam ego wzoru. Jednak dalsze badania w ska­
zały, że wchodzą tu w grę i inne czynniki, przedewszystkiem  
wpływy środowiska. W ychowanie dziecka poza domem zm ie­
niało nie tylko jego nastrój, światopogląd, ogólne nastawienie, 
lecz naw et jego wygląd zewnętrzny, a zw łaszcza rozwmj cie­
lesny, zależnie od rodzaju wykonyw anej pracy. I oto dziecko 
staw ało się mniej podobne do sw ych rodziców. Takie i po­
dobne spostrzeżenia prowadziły do wniosku, że o podobień­
stw ie rozstrzyga nie sam a dziedziczność, lecz i inne czynniki, 
wśród których wysuwają się na pierwsze m iejsce wpływy o to ­
czenia i to nietylko obcego, lecz i w łasnego. Zawód rodziców, 
m iejsce zam ieszkania, zam ożność, rodzaj pożywienia, tryb ży­
cia rodziny i szereg innych czynników, o ile są stałe, w yw ie­
rają wpływ dość jednolity. W ystarcza wszakże jakaś zm iana, 
np. przeniesienie się ojca ze wsi do m iasta, przebycie przez 
niego jakiejś choroby poważnej, zjawienie się pijaństwa, aby 
dzitci starsze różniły się od m łodszych. N ietylko jednak zm ia­
ny w życiu rodziny,— w ystarczał pod tym  w zględem  sam  bieg  
czasu. Już człowiek pierwotny zauważył różnicę pomiędzy 
dzieckiem pierworodnem a następczemu podobnież, jak po­
między cielęciem  od pierwiastki a wieloródki. Ludy pasterskie 
zdobyły duże doświadczenie w  sprawie dziedziczenia pewnych  
cech w zależności od wieku i rozwoju stadnika i matki. Jednak  
te wiadom ości nie znalazły dotychczas zastosow ania w  sto ­
sunku do człowieka.

Dopóki u pokoleń zstępnych w ystępują cechy pożądane 
ze względów hodowlanych, uważa się to za zjawisko normal­
ne Gdy jednak wystąpią naraz cechy ujemne, np. rodzą się 
w ątłe osobniki, niezdolne do życia, krowy niem leczne, konie 
słabe, dzieci chorowite, blade, rozwijające się źle cieleśnie i 
um ysłowo, zdradzające złe skłonności, zjawia się zagadnienie 
już nie dziedziczności, lecz obarczenia dziedzicznego. Hodowca  
daje sobie z tem  radę, brakując nieodpowiedniego stadnika i 
samicę. Ale do własnej rodziny nie umie on najczęściej zasto­
sow ać tych zdobyczy eugenetycznych podobnież, jak nie zdo­
był się na jednaką miarę w stosunku do pierworodnych dzieci 
i zwierząt domowych.



OBARCZONE 15

W ten sposób sprawa dziedziczności nabiera specjalnego  
znaczenia, gdy dotyczy cech ujem nych, które obarczają po- 
torns wo. Jednak i tu należy ocenić, ile w  tym  względzie 
zależy od bezpośredniego przekazywania tych  braków przez 
sam o rozrództwo, a ile w drodze wpływu środowiska na dziecko  
zrodzone. Są to nieraz bardzo trudne do zróżnicowania czyn­
niki, a to tembardziej, że poza dziedziczeniem bezpośredniem  
po rodzicach niewątpliwie jest atawiczne przekazywanie cech  
pokojeń w stępnych.

Jak w korycie rzeki przy lej ujściu nie odróżnia się, które  
z jej wód pochodzą z tego, lub innego dopływu, rzeczki, stru­
mienia, źródła, chociaż każde z nich posiada w górze, przy 
wypływ ie cechy odrębne, tak  też i przy analizie czynników, 
które złożyły się na osobow ość dziecka, trudno nieraz w ska­
zać, jaki m om ent zaw ażył na szali. I jak w korycie rzeki są  
i wody, które spadły do niej wprost z chmur, niekiedy w ta­
kiej ilości, że brzegi nie są  w stanie ich pom ieścić, tak też 
w życiu dzicka bywają m om enty przypadkowe, niepowiązane 
z całokształtem  czynników stałych, punktem zwrotnym  w je­
go  rozwoju, nastręczającym  w ychow aw cy pytania: skąd, jak, 
dlaczego?

W rozwoju każdego gatunku żyjącego spotykam y dwa 
zjawiska zasadnicze: utrwalenie zdobyczy już osiągniętej i n ie­
ustanne poszukiwanie now ego dorobku. W tłom aczeniu na ję­
zyk codzienny jest to zachow aw czość, połączona z postępow o­
ścią. Pierwsza każe każdemu nowem u wcieleniu rozwijać się 
podług dawnych wzorów, które okazały się najbardziej celo- 
wem i do utrwalenia gatunku. A w ięc dwie komórki dają po­
czątek  now em u ustrojowi, który przechodzi w swym  rozwoju  
zaw sze te sam e okresy moruli, blastuli, gastruli, listków za­
rodkowych, w ytw arzania poszczególnych układów i narządów. 
Stopień ich rozwoju i doskonałości zależy od gatunku, do któ­
rego należą te komórki zarodkowe. Jednak zarodek pisklęcia  
rozwija się zasadniczo taksam o, jak lw a i cz ło w iek a 1). Tej 
zachow aw czości kształtów  przeciwstawia się dążność do do­
skonalenia się poszczególnych gatunków , które zdobywają 
stopniow o narządy odpowiadające coraz bardziej ich potrze­
bom życiowym . Z achow aw czość jest twórczynią gatunku, zaś 
pierwiastek nowy stanowi podstawę odmiany, która m oże się 
utrzymać i staje się wtedy czynnikiem  dziedzicznym, lub w y­
stępuje, jako objaw przejściowy tylko u osobników poszcze­
gólnych. Niekiedy zjawiają się u przedstawicieli w yższych ga­
tunków narządy szczątkow e w stanie w zm ożonego rozrostu, 
chociaż powinny być w  stanie zaniku. Widziałem np. u jed-

J) P atrz  pracę m oją: „Od kom órki do cz ło w iek a “ 1909 r.
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nego oficera rosjanina ruchom e kręgi kości ogonow ej; żebra 
nadliczebne, silnie rozwinięte wyrostki robaczkow e spotyka  
się względnie często. N atom iast gatunek, którego rozwój na­
rządów oddychania zatrzym ał się na poziomie skrzeli, nie zdo­
bywa się na ewolucję, znaną u innych gatunków  w  postaci 
oskrzeli, oskrzelików i pęcherzyków płucnych.

W rozwoju biologicznym  występuje w ięc tensam  czynnik, 
który stwierdzam y naocznie w  embrjologji: z jednej strony  
poi’, staw anie nowych tworów, z drugiej —  zanik s t a r y c h  i 
ciążenie do postaci przeżytych (ataw izm ). Jest to  tensam  
wzór, który zaznacza się w ogóle w  zjawiskach życiow ych, nie- 
tylko m orfologicznych, lecz 1 t. zw. psychicznych i społecznych. 
Zachowawczość, postępow ość i w steczn ictw o stanow ią od- 
zwierciadlenie wahań, w których bierze jednak górę zaw sze  
ewolucja; gdy zaś zw ycięży w stecznictw o, ustrój staje się n ie­
zdatnym do istnienia.

Ico^wój poszczególnego osobnika, czyli zdobywanie cech  
doskonalszych, stanow i jego dorobek osobisty. Ta ewolucja  
nie przechodzi na pokolenie następne, które m usi sam o zdo­
bywać cechy pożądane o ile w ogóle jest zdolne je posiąść. 
Dziecko atlety m oże być słabe cieleśnie, dziecko znakom itego  
śpiewaka m oże nie m ieć słuchu m uzycznego, dziecko m ate­
m atyka. poligloty, przyrodnika m oże nie m ieć zdolności i za­
m iłowania do pracy, w  której ojciec jego doszedł do mistrzoY7- 
stwa. Zdarza się naw et nieraz, że u pokolenia zstępnego nie- 
tylko nie w ystępują cechy dodatnie jego ojców, lecz naw et 
ujawniają się objawy wręcz niepożądane, ujemne. Niekiedy zaś 
wyrośnie w  środowisku przeciętnem  jakiś wielki genjusz, któ­
rego nic nie zdało się zapowiadać.

Jedną z przyczyn tych niespodzianek i tych w ahań jest 
sprawa dziedziczenia po dwu osobnikach: ojcu i m atce. S to ­
sunki prawno-państwowe przyzwyczaiły nas tak dalece do li­
czenia się z nazwiskiem  ojca 1 jego przeważającym w pływem  
rodzinnym, że m atka nie jest nieraz brana w  dostatecznej 
m ierze w rachubę. A jednak każde nowe pokolenie jest ustro­
jem powstałym  z dwu komórek rozrodczych, z których każda 
m oże mu przekazać swoje cechy w łaściw e. Gdyby ustrój zło­
żony m ógł powstać z jednej komórki, byłby nietyiko do niej 
bliźniaczo podobny, lecz naw et cały gatunek m ógłby uledz 
szybko zanikowi, bowiem wiele jednostek uchyliłoby się od 
ciężarów rozrództwa 2).

Już Mendel zwrócił uw agę przed 60 laty na zjawisko krzy­
żowania. W każdej kom órce rozrodczej (ganiacie) w skazał

2) Patrz m oje prace: „Odezwa do m łodzieży dojrzew ającej“ i 
, Odezwra dc m łodzieży d ojrza łej“ 1908 r.
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pewne cechy w łaściw e (gen y), przechodzące na pozostałe z 
nich pokolenia (zygotę). Jeżeli dana cecha jest obecna w  obu 
ganiatach (męskiej i żeńskiej), now e pokolenie m oże ją odzie­
dziczyć po obu (h om ozygota), jeżeli jest u jednej, m oże dzie­
dziczyć ją jednostronnie (h eterozygota). Pew ne cechy są  do­
minujące, czyli zw yciężają odpowiednie cechy drugiej gam aty, 
które nazywają się ustępującem i. W ten sposób Mendel w ska­
zał ne pewną prawidłowość dziedziczenia cech  w łaściw ych dwu  
komórek rozrodczych. P ow stały  z nich m ieszaniec (bastarda) 
ma w pierwszem  pokoleniu cechy przeciętne, a w  następnych  
pokoleniach w ystępuje rozkład tych  cech  przeciętnych w  taki 
sposób, że zjawia się określona liczba zstępnych z cecham i 
zasadm czem i dziadów i określona liczba osobników z cecham i 
pośredmemi.

Galton i W eism ann sądzili, że cechy dziedziczne przeka­
zuje się w  postaci pewnej substancji chrom atynowej, zawartej 
w  jądrze komórki. Przy podziale kom órek rozrodczych zostaje 
wydalone, z nich połow a chrom osom . Od liczby pozostałych i 
od ich w łaściw ości zależą cechy now ego ustroju. W eismann  
wskazuje, że dziedziczy się tylko cechy kom órek rozrodczych, 
a nie całego ciała (som a).

Z tego ujęcia w ynika, że następne pokolenie m oże dzie­
dziczyć tylko te cechy, które posiadał przynajmniej jeden z 
rodziców i to zw iązane z komórkami rozrodczemi. Jestto  więc  
podobnież, jak z sennem  widziadłem, które jest powtórzeniem  
tego, co się przeżywało poprzednio, nie zaś jakimś zupełnie 
now ym  tworem. Nie m ożna w ięc odziedziczyć cech nabytch  
przez rodziciela, np. dobrze rozwiniętych przez pracę mięśni, 
lub dobrego rozwoju um ysłowego. Jednak pewne zakłócenie 
ksrtałtow ania się płodu stwarza procesy przemiany materji 
w  ustroju m atki, przenikanie do niego niektórych zarazków, 
trucizn, pewne w strząsy nerwowe i inne czynniki, których  
wpływ odbija się w sposób w łaściw y na życiu tw orzącego się 
ustroju.

Wbrew dawniejszym  poglądom Lamarcka i Darwina, teor- 
je v'spółczesne odrzucają dziedziczenie cech nabytych, a za­
kazem tłom aczą, dlaczego utrzymują się pewne typy ludzkie, 
pomimo krzyżowania ich w  tysiącach pokoleń. Rasa, jako w y­
raz odiębności, przekazanych przez różnorodnych protopla­
stów  rodzaju ludzkiego, zachowuje sw ą trw ałość przynajmniej 
u pewnej liczby osobników, pochodzących ze skrzyżowania w y­
sokiego czerw onego groszku z niskim białym. I właśnie, gdy 
chodzi o cechy rasy, trzeba podkreślić, że przewaga niektórych, 
dom inowanie nad innemi, odznacza się wielką stałością, np. 
sw oiste zabarwienie tkanek (tae i^ k j^ N w łosy , skóra) m oże 
znaleźć wyjaśnienie w e w łaściw ościach Hłikomosom jąder ko-
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mórek rozrodczych, jednak inne cechy, zw łaszcza rysy tw a­
rzy, kształt głowy, budowa tułow ia i kończyn, nasuw ają tyle 
zagadnień, że przypomina się teorja dawnych histologów , któ­
rzy doszukiwali się w kształtach plem nika zarysów przyszłe­
go człowieka.

Jeżeli strona zewnętrzna, jaką jest kształt i zarys, nastręcza  
tj le  tem atów  do dociekań, cóż powiedzieć o innych cechach?  
Lorrens 3 dowodzi np., że jednostka silniejsza dominuje przy 
ukształtowaniu się płci, W einberg wskazuje, że dziedziczność  
g iu ib cy  i raka jest wątpliwa, chociaż Bashford dowiódł, że rak 
jest częstszy u m yszy, których przodkowie byli nią dotknięci, 
a sam  W einberg wskazuje to sam o dla gruźlicy. Tysiące za­
gadnień, dotyczących obarczenia, znajduje tu  oświetlenie. 
W skazuje ono, że nietylko plemnik, lecz i jajo, przekazują swe  
chrom osom y przyszłemu zarodkowi, tłom aczy, dlaczego by­
najmniej nie cechy ojcowskie wyłącznie, lecz w  znacznej m ie­
rze i m acierzyńskie przechodzą na młode pokolenie.

Ale jajo zapłodnione nie jest oddzielone w  całości od życia  
ustroju m atczynego pomimo, że posiada ono w łasne krążenie 
łożyskow e, które sprawia, iż krew m atki jest tylko dostarczy­
cielką pokarmu i tlenu dla płodu i odbiorcą niektórych wy­
dalin, a nie w spólnem  środowiskiem  obu tych ustrojów. Łącz­
ność pomiędzy niemi zaznacza się w wielu zakresach. Jest 
jeszcze rzecz sporna, czy drobnoustroje chorobotwórcze prze­
chodzą z m atki na płód. Jednak nie ulega w ątpliw ości, że nie­
które trucizny przedostają się do płodu. D otyczy to przede- 
v szystkiem  w yskoku, oddziałującego już na kom órki rozrod­
cze. Również sposób żywienia się i stan odżywiania m atki od­
bija się w’ sposób w łaściw y na płodzie, podobnież, jak ogólne 
v arunki higjeny i pracy kobiety ciężarnej. Istnieją niezaw od­
nie i pewne wpływy psychonerwowe. Zwrócono na nie uw agę  
w  odległej przeszłości. Już Jakób, chcąc rozstać się z Labanem, 
układa się, że otrzym a od niego, jako zapłatę „każde bydlę 
pstre i nakrapiane“. Aby zabrać ich najwięcej, odłącza Jakób 
ze stad odpowiednie kozy i owce, a na pozostałe oddziaływa 
w  sposób, który nazywają nasze kobiety: „zapatrzeniem  się“ ; 
bo oto: „nabrał Jakób prętów zielonych... i oblupił m iejscam i 
skórę ich do białego... i nakładł onych prętów... do rynien i ko­
ryt, gdzie lano wodę (gdy przychodziły owce, aby piły) nakładł 
ich przeciwko owcom , aby poczynały, gdyby pić przychodziły. 
I poczynały owce, patrząc na one pręty, i zrodziły jagnięta  
strokate, pstre i nakrapiane“ (Genes. XXX 31— 43).

W św ietle w spółczesnych poglądów na dziedziczenie cech  
zewnętrznych wygląda ten podstęp Jakóba bardzo naiw nie; 
jcunak wskazuje on, że już w odległej przeszłości głow iono się

3 ) B estim m ung u. Verabung des G esch lesta tes. L ipsk 1S07.
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nad istotą  cech dziedzicznych i nad sposobem  ich utrwalenia. 
Do dziś dnia uważają dośwadczone ciocie i kum oszki za rzecz 
niezawodną, że pewne stany psychiczne, zw łaszcza przestrach, 
w j wiei ają wpływ na p łód: oto dziecko, z t. zw. znam ionam i od 
ugodzenia (naczyniaki skórne), uchodzi za obarczone przez 
m atkę, która skutkiem  przestrachu chwyciła się nieoględnie 
np. za policzek; w zarysach takiego znam ienia rozpoznaje 
„znająca się kobieta“ płom ienie pożaru, którego ulękła się m a­
tka, w wardze zajęczej —  następstw a skaleczenia się, w  głucho­
cie —  następstw a grzmotu i t. p. Tu również znajdują w yjaś­
nienia przesady, zabraniające brzemiennej przechodzenia przez 
rów, płot, oglądania brzydkich obrazów, ludzi, nakazujące od­
dawania się sztukom  pięknym i t. p.

Są to  pierwociny eugeniki. U ludów pasterskich dawały 
spo-¡rzeżenia hodowlane obfity materjał do wniosków, jak 
otrzym ać doskonałe pokolenie. Już przeznaczenie pierworod­
nego bydlęcia na całopalenie dowodzi dobrej orjentacji, co do 
w artość' przychówka. Jednak tych zdobyczy nie przenosi ho­
dow ca na sw ą w łasną rodzinę, sądząc, że jego rozrodczość jest 
zależna jedynie od woli Pana, który nią kieruje podług w łas­
nych zam ierzeń. Kult zabija w patrjarsze —  hodowcy kryty­
cyzm  tak  dalece, że godzi się on na najmniej w łaściw e związki 
rodzinne, jakich nie dopuściłby w  swojem  stadzie, np. na zwią- 
zei< starego m ężczyzny z młodą kobietą, brata z siostrą, ojca 
z córką. H odowca brakował niewątpliwie ze stada sztuki źle 
rozwinięte, chorowite, słabe, upośledzone; natom iast w rodzi­
nie własnej nie zwracał on na to uwagi, a nawet zabraniał ko­
jarzenia się z innemi plemionami, chociażby były one „syny 
Enakowe z rodu olbrzymów, przy których zdaliśmy się jako sza­
rańcza“ (Num. XIII 33— 34). Dla wodza i prawodawcy obawa 
cudzych bogów  była silniejsza nad dążność do poprawienia 
w łasnej rasy. Ogół izraelitów wyrywał się z pod nakazów i za­
klęć craz gróźb proroków, idąc za popędem naturalnym. Na- 
wret Mojżesz pojął za żonę murzynkę, narażając się na szem ra­
nie Arona i Marji (Num. XII 1— 6 ł. Jednak tendencja kierow­
ników, aby rozrodztwo uwzględniało przedewszystkiem  liczbę, 
a nie jakość, dominuje nad w szelkiem i innem i dążnościami. 
Podobnież i u Egipcjan starożytnych nie liczono sie ze w zglę­
dami dziedzicznemi i związki m ałżeńskie kojarzono w  najbliż­
szej rodzinie. To też całe dynastje wym ierały w e w czesnym  
wieku. Niedawno w ykryty grobowiec Tutenkam ena z dynastji 
Ram sesoidów zawiera mumję młodzieńca, zmarłego z gruźlicy 
podobnie, jak wielu jego przodków.

Spostrzeżenia hodow ców  co do doboru naturalnego nie 
znalazły do ostatnich  czasów  u ludzi zastosow ania, ponieważ 
zw racano przeważnie uw agę na pewne cechy cielesne, które 
m ożna specjalnie uwydatnić przez przekazywanie ich przez
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oboje rodziców. Hodowca osiąga to najłatwiej przez kryżowa- 
nie najbliższych krewnych l-ą o  i 2-go stopnia. I rzeczywiście  
cechy pożądane w ystępują wtedy nieraz bardzo wyraźnie, je­
dnak w artość nowego pokolenia zm niejsza się nieraz tak w y­
raźnie, że zachodzi potrzeba zm iany stadnika, już po kilku la ­
tach pozostaw ania jego w stadzie. Podobne zjawisko spotyka­
my w rodach i dynastjach ludzkich, gdzie względy t. zw. czy­
stości krwi skłaniały do kojarzenia m ałżeństw  w bardzo 
zwarrem kole rodzin, które ostatecznie albo wym ierały, albo 
ginęły bezpłodnie. Mam oto przed oczam i drzewo genealogicz­
ne rodu Sobieskich, pochodzącego z Sobieszyna w Ziemi Lu­
belskiej; protoplasta ich Sebastjan (1523 r.) miał 2 synów , od 
których idą dwie linje, szlachecka, istniejąca dotąd, i królew­
ska w ygasła, chociaż Jan III miał trzech synów  i córkę. W ca­
łym rodzie liczba potom stw a była niewielka, a dzieci króla by­
ły obarczone chorobą po m atce i nie pozostawiły synów  po so ­
bie, córki zaś w eszły do rodzin obcokrajowych. Już w połowie 
XvIII wieku w ygasł ród króla Jana po mieczu.

Analiza innych rodów i dynastyj np. Habsburgów i Rom a- 
now yeh potwierdza ten fakt, chociaż ród carów rosyjskich, 
który obchodził niedawno 300-lecie sw ego panowania, nie miał 
w sw ych żyłach ani kropli krwi m oskiewskiej podobno już od 
kilku pokoleń.

Poza czynnikam i prawno-społeeznem i, które sprawiają, 
że r.azwisko po kądzieli ginie zazwyczaj już w 2-im, albo 3-im  
pokoleniu i poza wpływami państw ow o-spolecznem i, które 
spratviły, że dużo rodzin wyginęło skutkiem  wojen, rzezi, po­
w stań, rewolucyj, epidemij, katastrof żyw iołowych, zagłada ro- 
dow i rodzin m a najczęściej podstawy biologiczne. Już m ów i­
liśmy. ::e poza zachow aw czością form istnieje niezawodna dąż­
ność do ewolucji, czyli postępu i doskonalenia. Znajduje ona 
swój wyraz w doborze takich cech  dziedzicznych, które dają 
u potom stw a największe szanse tego postępu rozwojowego. 
Jest to najczęściej nieświadom y, lub podświadomy popęd, m a­
jący swój wyraz w podniesieniu pewnych cech w łaściw ych o­
sobnika płci odmiennej do rzędu zasługujących na utrwalenie 
w następnych pokoleniach, O ile te cechy są naprawdę w arto­
ściowe, wynik jest dodatni; w  razie przeciwnym  otrzymuje się  
najczęściej cofnięcie od w artości biologicznych rodziców. W y­
razem  tego popędu nieśw iadom ego jest uczucie m iłości. Nie 
przesądzając w ięc wartości rzeczywistej tego uczucia w  dziele 
doboru, należy stwierdzić, że brak jego u jednego z kandyda­
tów  do związku m ałżeńskiego, a tembardziej u obojga, nie da­
je rękojmi poprawy potom stwa. Zgóry w ięc należy zdyskwali­
fikować ze stanow iska ewolucji biologicznej związki m ałżeń­
skie, oparte na względach „koligacyj rodowych“, zdobyczy m a­
jątkowych, korzyści osobistych, uzyskania wpływów, stosu n ­
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ków, poparcia, słowem  w szelkie związki, oparte na w yracho­
wanie.

Dlatego to nietylko dynastja panujących, w  których sta ­
nowi o doborze nie sk łonność osobista, lecz dyplomacja, ale 
i „pizy żenienia s ię“ do paru m orgów gruntu w rodzinie w ło­
ściańskiej i „do paru pokoików “ w m ieście w okresie głodu  
m ieszkaniow ego, kojarzenia zrujnowanych arystokratów z 
wszelkiem i „Geldhabami“ i t. p. przedsięwzięcia m atrymonjal- 
no-handlowe nie zapewniają nietylko postępu biologicznego, 
lecz naw et godzą wprost w m ożność zachow ania rodziny w po­
koleniach. Jest to niewątpliwie jeden z wyników zm niejszenia  
liczby potom stw a w rodzinach burżuazyjnych nawet wśród ży­
dów, u których płodność uchodzi jeszcze dziś, jak w czasach  
biblijnych, za wyraz błogosław ieństw a bożego, chociaż w Niem ­
czech  zm niejszyła się bardzo znacznie.

Nie twierdzę, aby t. z. m iłość stanow iła niezawodny spraw­
dzian doboru w łaściw ego. Owszem jest ona nieraz tak stanow ­
czą  jrzew agą czynnika podświadom ego i nieświadom ego nad 
świadomym, że rozkochany staje się igraszką sugestji i auto- 
sugestji, zatracając w ten sposób sąd niezależny, bez którego  
każdy czyn jest dziełem przypadku. Jednak druga ostateczność, 
gdy wybór jest tylko wyrozum owany, daje znacznie częściej 
zawody i rozczarowania szczególniej co do potom stwa. W obe­
cnym  stan ie rzeczy wypada łączyć popęd wrodzony młodego  
pokolenia ze zdobyczam i eugeniki, opartemi na badaniach, 
rozwoju rodzin i charakterystyki pokoleń w stępnych w związ­
ku z w łaściw ościam i ich bliższych i dalszych przodków.

Badania eugeniczne dają dziś następujące wskazania co 
do doboru płciowego:

1) Tylko jednostki dojrzałe m ogą stwarzać zdrowe i w ol­
ne od obarczeń dziedzicznych pokolenie. Dojrzałość jest pew­
nym  ok iesem  rozw ojowym  ustroju, zaznaczającym  się w ustale­
niu niektórych cech, zw łaszcza wzrostu. Już komórka poszcze­
gólna nierozradza się przed dojściem do zupełnej dojrzałości; 
jeżeli zaś dzieje się niekiedy inaczej, młode pokolenie nie od­
znacza się żyw otnością i odpornością. Ma to m iejsce np. z ko­
m órki mi nowotworu złośliwego, które rozmnażają się tak  
szybko i przedwcześnie, iż współrzędnie z przyrostem  liczbowym  
zaczyna się ich zwyrodnienie i rozpad. Podobny obraz przedsta­
wiają białe ciałka krwi przy białaczce. Dojrzałość ustroju zw ie­
rzęcego kończy się wraz z ostatecznem  zakończeniem  k ost­
nienia i w  związku z tern —  rośnięcia, które przypada na 25 r. 
życia m ężczyzny i 22 r. życia kobiety, kiedy osiągają oni w zrost 
najwyższy, w ynoszący przeciętnie o 2,3 ctm. więcej, niż w 21 
roku życia. Związki m ałżeńskie przed w iekiem  dojrzałości od­
bijają się niekorzystnie na pomiarach dzieci, jak wynika z licz­
nych badań, jakie w tym  względzie przeprowadziłem na dzie­
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ciach i na dorosłych, zarazem  dzieci takie są słabe, nieodpor­
ne, często  chorują i dają dużą śm iertelność. Jest to jeden z 
czynników, sprawiających, że dzieci nieślubne, pochodzące prze­
ważnie od bardzo młodych m atek (poniżej 18 roku życia), są  
m ało żywotne.

2) Późne ojcow stwo i m acierzyństw o odbija się n ieko­
rzystnie na potom stw ie. Zależy to  prawdopodobnie od zmian  
w  kom órkach rozrodczych, które ulegają z biegiem  czasu  
przeobrażeniu i zestarzeniu narówni z innem i kom órkam i u­
stroju. Znam ienne jest np. osłabienie szybkości i sprawności 
ruchów ciałek nasiennych u człow ieka starszego i obecność  
coraz większej ilości postaci niedorozwiniętych (bez ogon ka). 
Prawdopodobnie i chrom osom y m uszą przedstawiać pewne  
różnice niekorzystne w starości. Obarczenie potom ka starych  
rodziców zaznacza się najczęściej w jego niedokrewności, n ie­
dorozwoju układu ruchu, przeroście gruczołów chłonnych, 
skłonności do gruźlicy i chorób nrzewlekłych i w  sw oistych ce­
chach psycho-nerwow ych, zw łaszcza w skłonności do m arzy- 
cielstw a, do rozm yślania, rezonowania, w  powolności i małej 
pobudliwości na wpływy zewnętrzne. W warunkach niekorzy­
stnych cechy te m ogą spotęgow ać się bardzo znacznie i przeo­
brazić się w niewątpliwie chorobowe. Jeżeli dziecko starych  
rodziców jest w dodatku pierworodne, czyli m usiało w  swem  
życiu płodowem  torować sobie sam o drogę w  m ało ustępli­
w y c h  narządach i tkankach m atczynych, niedorozwój jego m u­
si być tem  znaczniejszy. Rozum iała to już Sara, bo na zapo­
wiedź trzech aniołów, że urodzi syna: „rozśm iała się sam a  
w sobie m ówiąc: gdym się zestarzała, rozkoszy używać będę; 
i pan mój zestarzał s ię“ (Gen. X V III12). Na Izaaku znać, że jest 
synem, starych rodziców, bo nie słychać nic o czynach jego  
i naw et brak mu inicjatyw y osobistej, aby się ożenić, lecz ojciec 
w ysyła dlań sw ata do Syrji, aby mu w yszukał żonę, chociaż  
jego rów ieśnicy i przodkowie nie zwlekali z ożenkiem , który  
uskuteczniali w  najbliższem środowisku. „A Izaak m iał czter­
dzieści lat, gdy sobie pojął Rebekę... Tedy modlił się Izaak  
Panu za żonę swą, iż była niepłodna“ Gen. XXV 20— 21). 
Prav dopodobnie winnym  niepłodności był Izaak z powodu pew­
nej niedom ogi, związanej z nazbyt długą w strzem ięźliw ością  
płciową. M ęskości i rycerskości niem a w  tym  potomku starych  
rodziców, bo gdy m ieszkał w Gerar, zaparł się żony swej, m ów iąc  
„siostra to moja; bo się bał m ówić: żona to moja; by go snać  
nie zabili m ężow ie m iejsca tego  dla Rebeki, iż była piękna na 
wrejrzeniu“ (Gen. XXVI 6— 9). I chociaż Izaak ¿ył 180 la t (Gen. 
XXXV, 28), jednak już w e w czesnym  wieku traci wzrok i po- 
cześoi słuch, bo zostaje wprowadzony w błąd przez żone i syna  
Jakóba, który przebiera się podstępnie za Ezawa, aby uzyskać 
błogosław ieństw o ojcowskie. Żaden z patrjarchów nie wykazał
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tak  małej płodności, braku energji, zdrowia, przedsiębiorczości, 
sprytu, jak właśnie Izaak. W tej charakterystyce jest niew ąt­
pliwie wiele cech dziecka starych rodziców.

3) Duża różnica wieku rodziców odbija się też w pewnej 
mierze niekorzystnie na ich potom stwie. W cześniejsze dojrze­
wanie i starzenie się osobników płci żeńskiej stanow i podsta­
w ę starszeństw a m ężczyzny w  m ałżeństw ie. Stosunek odwrot­
ny. gdy żona jest starsza nieznacznie wywiera wpływ tern 
mniej korzystny, im różnica ta jest znaczniejsza. Najkorzyst­
niejsze wryniki daje starszeństw o ojca o parę do kilku lat, a naj­
gorsze starszeństw o powyżej 15 lat. (Patrz książka moja: 
„Rozwój cielesny klas uprzywilejowanych w Król. P ols:“ , Tabl. 
XIV i XLIV).

W prawdzie w artości kom órek rozrodczych młodej m atki 
m ogą zobojętnić braki starego ojca; dlatego to bliźnięta niedo­
łężnego Izaaka odznaczają się roztropnością i energją, zaczer­
pniętą od m atki Rebeki; jednak niezaw sze m a m iejsce taki 
szczęśliw y zwrot, częściej zaś zjawia się obarczenie po ojcu. 
W szelako znaczna różnica wieku m ałżonków jest m niejszem  
złem , niż podeszły wiek obojga, ponieważ w m yśl praw Mendla 
jest zaw sze w ięcej szans na przekazanie pierwiastków istn ie­
jących u jednego rodzica, aniżeli tych, których należałoby szu­
kać a ż w  pokoleniach w stępnych. Pomijam tu inne następ­
stwa niedoboru m ałżonków pod względem  w ieku; zaznaczam  
w szakże, iż wobec skrócenia okresu rozrodczości liczba dzieci 
jest w  takich razach niewielka,, czyli że rodziny takie są bar­
dziej narażone na zagładę.

4} Nie w szystkie dzieci jednych rodziców dziedziczą po 
nich w  jednej m ierze cechy w łaściw e. Najkorzystniejszy okres 
ojcow stw a wypada na 26— 40 roku życia m ężczyzny, a m acie­
rzyństwa —  na 22— 35 rok życia kobiety. Jest w ięc zrozum ia­
łe, że dzieci zrodzone przed tym  okresem  lub po jego zakoń­
czeniu, są w  gorszych warunkach rozwojowych. Pierworodny, 
niezależnie od wieku rodziców, ma warunki najmniej sprzyja­
jące,

Stosunkow o niewielka grupa dzieci rodziców, dobranych  
co do wieku, m oże odziedziczyć cechy wspólne; u reszty ro­
dzeń'tw a przeważają zazwyczaj cechy tego z rodziców, które­
go w iek jest bardziej w łaściw y. W chodzi tu w grę i w iele innych  
czynników, np. stan  zdrowia i sił każdego z życiodawców, ogól­
ne v,Taiunki środowiska, w strząs, przeżycia i t. d .; jednak ce- 
te iis  paribus rozstrzyga w iek m ałżonków. Z tego zjawiska bio­
logicznego zdaje sobie sprawę hodowca, usuwając od rozpłodu 
sztuki niedobrane co do wieku, lub przeznaczając na rzeź taki 
przychówek. Ale wśród ludzi rzeczy układają się odmiennie. 
Podobnież jak najmniej w artościow y cieleśnie pierworodny zy­
skał przywileje wobec m łodszego rodzeństwa, gdy jego odpo­
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wiednik w św iecie zwierząt dom owych przeznaczony był na ca­
łopalenie, tak też i rozmaici „benjamincy“, „jedynacy“, dzieci 
wyraźnie obarczone przez niedobranych rodziców, stanow iące  
zazwyczaj lichy materjał ludzki, otoczone są najw yższą troskli­
w ością wychowaw czą, która ma być równoważnikiem  niezada- 
walających czynników dziedzicznych. Jest to niewątpliwie w y­
raz sum ienności życiodawców i ich poczucia odpowiedzialno­
ści za czyn lekkom yślny; jednak biologicznie fakt dokonany  
jest nie do cofnięcia i tylko w pewnej mierze można osłabić je­
go następstw a.

lljem ny wpływ pokrewieństwa rodziców na ich potom stw o  
został w ostanich czasach zakwestjonowany. Mayet w skazuje  
naw et na korzyści związków z krewnymi przy niektórych cho­
robach um ysłowych. Związki te mają być nieszkodliwa, o ile 
u rodziców nie spotyka się jednakich objawów chorobowych, 
któn* m ogłyby zostać spotęgow ane u ich dzieci. Teoretycznie  
jest to  zrozumiałe, bo geny z dwu komórek rozrodczych mają 
w iększe szanse utrwalenia się, niż z jednej. I w łaśnie dlatego  
nic m ożna rozstać się z dotychczasow ą empirją, która w sk a­
zuje na zgubny wpływ takich m ałżeństw  na potom stwo. Poku­
tuje tu niewątpliwie tradycja z okresu barbarzyństwa o pocho­
dzeniu rodzaju ludzkiego od jednej pary i o kazirodczem  roz­
mnażaniu się, które uważano przez wiele w ieków za normalne. 
Potop miał być powtórzeniem  tego  sam ego system u, bo m iała  
po nim pozostać znowu tylko jedna rodzina. Lecz tu zaznacza  
się znowu tylko naiw ność kronikarza, uogólniającego powódź 
o charakterze m iejscowym  na całą ziemię, która była dlań 
jeszcze tylko kręgiem  pod „rozpostarciem “ a nie kulą wśród  
innych globów w szechśw iata.

0) Bezpośrednie przekazywanie chorób potom stw u nasu­
w a coraz więcej wątpliwości. Dawniej uchodziła gruźlica za 
chorobę dziedziczną. Jednak badania doświadczalne w skaza­
ły, że w tkankach płodu zwierząt, zakażonych gruźlicą, nie 
w.\krywa się laseczników Kocha, czyli zakażenie nie przecho­
dzi, z m atki na płód. Gruźlica udziela się dziecku przez zetknię­
cie z chorymi, zw łaszcza m atką, lub przez żyw ienie go m lekiem  
krów perliczych, niedostatecznie wyjałowionem . Z zestaw ień  
d-ra W. Szenajcha*) wynika, że odsetek dzieci zmarłych z gru­
źlicy w  stosunku do ogółu zm arłych dzieci powiększał sie stop­
niowo przed wojną od 4,9% w 1-ym roku życia, do 19,9% od
1 - -i) roku życia, 31,7% od 6— HO roku ży.cia i 39,2% od 10— 20 
roku życia. Przem awia to za szerzeniem  sie gruźlicy przez za­
każenie. a nie w drodze jej dziedziczenia. Również potwierdza­
ją to badania Hamburgera nad dziećmi ubogich klas w Wied­
niu, gdzie szczepienia tuberkuliny wskazują stopniow e zwięk-

*') Zasady organizacji opieki nad dziećm i r. 1917, str. 42— 48.
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sien ie  odsetka zakażonych dzieci z wiekiem , m ianowicie w 2 
roku życia 9%; w  3-im roku życia 20%; w 4-ym 32%, od 5 do 
6 roku życia 51%, od 7— 10 roku życia 71%, od l i — 14 roku 
życia 94%. Rozum ie się w  klasach uprzywilejowanych rzecz 
musi przedstawiać się korzystniej, jednak sam  fakt zw iększe­
nia 1 1 zby przypadków zachorowania i śmierci na gruźlicę z 
wiekiem wskazuje, że jest ona chorobą, zakazną, a nie dzie­
dziczną.

Swoją drogą pokolenie zstępne suchotników posiada sw ois­
tą budowę cielesną, jest często  dotknięte zołżami, zm ianami 
chorobowymi kośćca i w ygląda naogół mniej korzystnie pod 
wzgledem rozwoju. Nazywa się to uosobieniem  dziedzicznem  
do gruźlicy. W prawdzie m ówi się i o odporności dziedzicznej w  
związku z ciałami obronnemi, jakie pow stały w surowicy krwi 
gruźliczych. Jednak te zagadnienia wym agają jeszcze dalszych  
badań. To w szakże nie ulega ■wątpliwości, że potom stw o rodzi­
ców  niegrużliczych przedstawia się korzystniej, niż— suchot­
ników.

Co się tyczy przym iotu (syfilisu) rzecz ma się nieco ina­
czej. Już płód jest nim zarażony, a przynajmniej w łożysku za­
chodzą zm iany zwyradniające, których skutkiem  jest poronie­
nie, poród przedwczesny, lub płód martwy. Jest to, że tak po­
wiem, całopalenie na ołtarzu W enery, skutkiem  czego przymiot 
zostaje zlikwidowany w  pokoleniu, które go nabyło Jednak li­
kwidacja jest niezupełna. Część syfilityków  m a dzieci, które 
poshi.lają znam iona w postaci nosów  siodełkowatych, zębów  
piłkowatych, łatw o próchniejących, zmian chorobowych w ko­
ściach, w układzie chłonnym  (zołzy), w  oczach, nadew szyst- 
ko w układzie nerwowym. Bogini kładzie rękę na te dzieci, 
k tó ie  w ym knęły się od jej ołtarza ofiarnego i przywołuje je 
do hekatom by, której nie zastąpi żadne jagnię. I w rzeczy sa­
mej ciężkie choroby, jakie to dziecko m usi przechodzić, nasu­
w ają nieraz pytanie, czy nie byłoby lepiej dla niego i społeczeń­
stw a, gdyby nie ujrzało było św iatła dziennego.

Inne choroby płciowe, zw łaszcza rzeżączka (tryper) pro­
w adzą często  do niepłodności skutkiem  zmian w gruczołach  
i eh przewodach. O ile jednak zapłodnienie nastąpi i płód zosta­
je donoszony, zachodzi jeszcze obawa zarażenia go podczas 
porodu. N ajczęściej zarazki dostają się do łącznicy, wywołują 
jej zapalenie, będące nieraz przyczyną zm ętnienia rogówki, co 
prowadzi do ślepoty. Jest to w ięc pośrednie obarczenie dzie­
dziczne. R zeżączka m usiała być częstą  chorobą wśród żydów, 
skoro w iele kobiet było niepłodnych. Przepisy Mojżesza głoszą: 
„Mąż. któryby cierpiał płynienie... n ieczysty jest... każda po- 
aoiel. na którei leżał., n ieczysta  będzie, i w szystko, na czemby 
siedział... A jeśliby plunął na czystego, oplwany upierze szaty  
swoje i umyje się wodą, a n ieczysty będzie aż do wieczora...
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A gdyby oczyszczony był ten, który cierpi płynienie..., naliczy  
sobie 7 dni podług oczyszczenia sw ego, i upierze szaty swoje, 
i omyje ciało swoje wodą żywą, i będzie czystym ... Potem  dnia 
ósm ego weźm ie sobie dwie synogarlice, albo dwoje gołębiąt, 
a przyszedłszy przed Pana do drzwi nam iotu zgrom adzenia od­
da je kapłanowi... jedno za grzech, a drugie na ofiarę całopale­
nia. Tak oczyści go kapłan od płynięnia jego“. (Lewit. XV,
2 -  15).

Chociaż więc była św iadom ość zaraźliwości rzeżączki, je- 
dr ak wskazania co do izolacji i w yleczenia były zupełnie naiw­
ne. W ielożeństw o i nierząd sprzyjały szerzeniu się tej choroby, 
zw łaszcza wobec braku ochędostwa. Lija, podstawiona pod­
stępnie Jakóbowi, „była chorych oczu, a Rachela zaś pięknego  
oblicza i wdzięczna na wejrzeniu“ (Gen. XXII), czyli Lija m iała  
prawdopodobnie zapalenie łącznic pochodzenia rzeżączkow e- 
go. Niepłodność wielu żon patrjarchów była też niewątpliwie 
następstw em  rzeżączki.

B aidzo zgubnie odbija się na potom stw ie używ anie w ys­
koku przez rodziców. Trucizna ta  przenika do w szystkich  tk a­
nek pijącego, nie wyłączając gruczołów rozrodczych. Jej w ła­
sności wodochłonne prowadzą do zmian w budowie komórki, 
kB'ia nie m oże już rozwijać się należycie wrazie zapłodnienia. 
W yskok musi przedostawać się do płodu, gdy krąży w e krwi 
matki

Do najczęstszych obarczeń dziecka pijaka należy padacz­
ka. Zdarza się ona nieraz już w okresie przedszkolnym w  po­
staci napadów strachu nocnego, m im ow olnego m oczenia, prze­
mijającej utraty przytom ności i w ystępuje w okresie dojrzewa­
nia v postaci napadów drgawkowych. N ietylko nałogow e pi­
jaństwo powinno być uznane za czynnik dyskwalifikujący do 
związku m ałżeńskiego, lecz należałoby przeprowadzić w alkę z 
używaniem  wyskoku przez nowożeńców, znieść libację na ucz­
tach w eselnych, uroczystościach rodzinnych i św iątecznych. 
Alkoholizm u dzieci spotyka się najczęściej u potom stw a pija­
ków. W chodzi tu jednak w  grę raczej naśladow nictw o, niż dzie­
dziczność.

Napoje w yskokow e były w użyciu od bardzo dawnych cza­
sów, przeto ludzkość jest niemi zatruta. W obec doświadczenia  
N oego i innych Pan nakazuje Aaronowi: „wina i napoju m oc­
nego nie będziesz pił, ty  i synowie tw oi z tobą, gdy będziecie 
mieli wchodzić do nam iotu zgromadzenia, abyście nie pom arli“ 
(Lewit. X, 9 ). A w ięc lud m ógł pić w yskok bez zastrzeżeń, a ka­
płanowi zabroniono go tylko podczas w ykonyw ania obrzędów. 
Znaczy to, że w  ow ych czasach zdawano sobie sprawę tylko  
z bezpośredniego wpływu w yskoku na człow ieka; o działaniu  
nustępczem , zw łaszcza na potom stw o, nie w iedziano jeszcze 
lic.
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Inno zatrucia przewlekłe odbijają się również na komórce 
rozrodczej. To też zatruci rtęcią, fosforem , ołowiem , arszeni- 
kiem, morfiną, kokainą i t. p. w okresie rozrodczości są  zazw y­
czaj niepłodni. Jestto w ięc znowu wybrakowanie ustrojów, któ­
re byłyby obarczone dziedzicznie i niezdatne do życia.

Najwięcej obaw i troski nastręcza obarczenie chorobami 
um ysłowem i i nerwowem i. Znaczna ich w iększość stanowi na­
stępstw o przymiotu i pijaństwa rodziców, czyli chorób, zwyra- 
dniających komórki rozrodcze, a nie jest bezpośredniem obar­
czeniem tą sam ą chorobą, którą byli dotknięci rodzice. Najczę­
ściej w ięc spotyka się u ich potom stw a idjotów, głuptasów , 
głuchoniem ych 1 inne postaci zwyrodnienia. Niekiedy zjawia 
się sk łonność do sam obójstw a w okresie dojrzewania, lub w  
chw ilach przełom owych, powtarzająca się w szeregu pokoleń. 
Nie m ożna jednak oddzielić tu wpływu środowiska od usposo­
bienia dziedzicznego. Nie ulega wątpliwości, że nerwice, zwła­
szcza histerja i neurastenja, m ogą udzielać się zdrowemu oto­
czeniu przez sugestję*), i że dzieci takich chorych, przeniesio­
ne do zdrowego środowiska i w ychow ane racjonalnie, m ogą  
uniknąć choroby. Jest to w ięc również dowód, że nawet pewne 
ccchy dziedziczne m ogą być zm ienione przez wpływy środowi­
ska 1 wychow ania. Swoją drogą uosobienie dziedziczne odgry­
w a w chorobach um ysłow o-nerw ow ych w ażną rolę. Podług  
Diema *) spostrzega się obarczenie chorobami um ysłowem i u 
rodziców psychopatów  siedem razy częściej, niż u ludzi zdro­
wych

Niektóre rodzaje pracy i stanow iska usposabiają do roz­
m aitych zboczeń w tym  zakresie. Zaznacza się to nieraz u sła­
bych um ysłow o osób, piastujących odpowiedzialne godności.

Oto u szeregu królów izraelskich spotykam y niewątpliwe 
zboczenia, co do których nie zdajo sobie sprawy dziejopis: 
„przypadł Duch Boży zły na Saula, i prorokował pośród domu, 
a Dawid grał ręką sw oją dnia onego, jako i przed tern... I cisnął 
Saul włócznią', m ów iąc: przebiję Dawida aż ku ścianie...“ (R e­
gum XVIII 10— 11 i XIX, 9). 4  kiedy Dawid został sam  królem  
dopuszczał się rozm aitych okrucieństw  i zdrożności, m ających  
charakter czynów przy upośledzonej świadom ości, wynikały 
oi e prawdopodobnie z podszeptów środowiska, płaszczącego  
się pized „pom azańcem “. Jako pacholę dokonywał on w  imię 
Boga dzieł bohaterskich, ujawniając duży idealizm; jako król 
nie cofa się nieraz przed czynem  niegodnym . To sam o spo­
dlanie przez władzę spotkam y u jego następców . Wprawdzie 
byli oni zstępnymi Dawida, w ięc m ożna byłoby m ówić o obarcze­

*) H andw örterbuch d. soz. H yg. Tom . II, str . 725.
*) P atrz książką m oją: „N au czycie lstw o  szk ó ł pow szechn ych  ze 

sta n o w isk a  h ig jeny  sp o łeczn ej“ 1924 r.
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niu oziedzicznem. W szelako Salomon był niepospolicie mądry 
i pełen poezji. Kronikarz tłom aczy ten upadek króla, że: „roz­
m iłował się n iew iast obcych wiele... z tych  narodów, o k tó­
rych powiedział Pan: nie wchodźcie do nich ,i one niech nie 
wchodzą do w as; albowiem  nakłoniłyby serca w asze za bogi 
sw ym i“ (III Reg. XI, 1, 2 ). Dla kronikarza podstawą odstęp­
stw a Salom onow ego jest to, że jego żony były nie żydówki, lecz 
obce; e dla psychologa rozstrzyga: „iż m iał żon królowych  
siedem set, a założnic trzysta“ , i że miał doradców i kam erylę 
dworską. Oto syn i następca jego Roboam, „opuściw szy radę 
starszych..., wszedł w radę z m łodzieńcami, którzy z nim  w zro­
śli...“, ci doradzili mu, aby dał w ysłańcom  ludu, m ów ią­
cym: „ojciec twój w łożył na nas jarzmo ciężkie, ale go nam  
ty irżyj...“, taką królewską zapowiedź: „Najm niejszy pa­
lce mój m ięższy jest niż biodro ojca m ego. Przetoż teraz ojciec 
mój kładł na w as jarzmo ciężkie, ale ja przydam do jarzma w a­
szeg o “ (III Re. XII, 8— 11). Ta rada m łokosów sprowadza roz- 
podmi cle się królestwa. W dziejach cezarów rzym skich, kró­
lów. papieży, cesarzów, wodzów, naw et m inistrów powtarza  
się w podobnej postaci ta scena biblijna kameryli m łokosów  
1 kurtyzan, schlebiających chwilowem u władcy i n iszczących  
dzieło publiczne. I znowu me czynniki dziedziczności, lecz  
środowiska, paczy najlepsze porywy i dążności ludzkie.

Pc kładniejsza analiza psvehiki nietylko w ielkich wład­
ców, lecz i zw ykłych przestępców i zbrodniarzy, w ykaże w nich  
przemożne wpływy środowiska, przeobrażające szlachetne  
dusze na próżnych, sam olubnych karjerowiczów, zatracają­
cych swa linję życiową. D latego też trzeba się m ieć na baczno­
ści, aby nie zm echanizować sądu o człow ieku i czynie do po­
staci, która dobiera do nich tylko artykuł kodeksu karnego, 
zapominając, że nie sam o nastaw ienie psychiczne, uchodzące  
za w artość moralną człow ieka, lecz i wpływ czynników  oto­
czenia, są sprawcami czynu. Coraz bardziej traci podstawy  
teorja Lombrosa o wrodzonych skłonnościach przestępczych, 
y a  ona zastosow anie do nielicznych przypadków, co do k tó­
rych nasuw a się zaw sze jeszcze pytanie, czy w drodze w łaści­
wego w ychow ania i oddziaływania nie m ożna było nadać jed­
n ostce lepszego rozwoju.

*
* *

W ieszcie —  słów  parę o dziedziczeniu pewnych braków  
i ułom ności. Przeważnie u synów  występują jako spadek po 
jednym z rodziców (h om ozygoty), u córek —  po obojgu (he- 
terozygoty) choroby krwi, ślepota barwna, ślepota kurza, rze­
komy przerost m ięśni, skłonność do krwawień (haem ophilia), 
w cle i inne. N atom iast zupełnie m ylne jest dość pow szechne 
dziś m niem anie, jakoby choroby serca m iały być dziedziczne.
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Dotyczy to również raka, chociaż i on występuje nieco częściej 
u członków  rodzin, w których bywały przypadki tej choroby, 
niż tam , gdzie nie spotykało się ich zupełnie.

Dziedziczność znajduje najskrajniejszy swój wyraz w trwa­
łości cech gatunków , jak to już w skazyw aliśm y poprzednio. 
Istnienie gatunków  dwunogich, które panują nad czw oronoga­
mi, me wpłynęły na konia i wołu zachęcająco, aby sam i za­
częli chodzić na tylnych kończynach, ani nie skierowały odpo­
wiednio rozwoju ich embrjona. Z achow aw czość gatunku roz­
ciąga się i na jego odmiany, które nazyw am y rasami. W ga­
tunku „pies“ spotykam y tak różnorodne rasy, jak: dog, bul­
dog, jamnik, pudel, wyżeł, pinczer i t. d., które dają przy skrzy­
żowaniu m ieszańców , jednak starają się zachow ać sw e cechy  
w łaściw e. Podobnież rasy ludzkie różnią się pomiędzy sobą 
nietyiko wzrostem , proporcjami poszczególnych członków, 
w ielkością i kształtem  czaszki i twarzy, zabarwieniem  poszcze­
gólnych tkanek, lecz również i pewnem i czynnościam i. Oto 
murzyn wydala nader zjadliwy pot, co wskazuje na nieco od­
m ienną, niż u białych czynność gruczołów potow ych; niektó­
re ludy dzikie i barbarzyńskie są nader wrażliwe na choroby 
zakaźne, np. przymiot i gruźlica, które przebiegają u nich bar­
dzo cstro, co w skazuje na brak uodpornienia; inne zdobyły 
taką odporność na ukąszenie węży, na dur w ysypkow y (np. 
u nas żydzi). R ów nież czynności um ysłow e przedstawiają się 
rozm aicie u różnych ras. Murzyn odznacza się tępością umy­
słową, nienńec brakiem polotu, lecz akuratnością, francuz —  
łatw ością kojarzenia wyobrażeń i ruchliwością, rosjanin •—  
ociężałością i lenistwem , polak —  wrażliw ością i pobudliwo­
ścią. anglik —  powolnością i statecznością. Jako charaktery­
stykę ludów bardziej pierwotnych m ożna podać ich  impul­
sy wn ość i sam olubstw o, ulegające stopniow o zmianie pod 
wpływem cywilizacji. Ile w tych różnicach psychiki zależy od 
wpływów środowisk, ile zaś związane jest z rasą bezpośrednio, 
trudno jest ocenić.

Zwracałem już uw agę, że pomiędzy stroną cielesną, a 
funkcjam i duchowem i zachodzi pewna łączność, np. w zrost 
wywiera pewien wpływ na tem peram ent i powoduje, że w y­
soki jest najczęściej gw ałtow ny, wym agający, szorstki (ce­
chy pańsk ie), a nizki —  powolny, zaw zięty, pokorny, m ścir  
(cechy np. w łościańskie i żydow skie). W ostatnich badaniach  
antropologicznych u nauczycieli szkół pow szechnych w ska­
załem na pewną w spółzależność pomiędzy lepszym  roz­
wojem cielesnym  a gorszym  —  um ysłow ym  i odwrotnie, 
co wyraża, zda się, pewne ustosunkow anie ośrodków psycho- 
m otoryjnych do intelektualnych. W badaniach nad m ałolet­
nimi przestępcam i w skazałem  naw et pewną budowę cielesną  
tych  dzieci, której nie uważam  bynajmniej za typ fizyczny,
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lecz za wyraz przystosow ania się do w arunków środowiska. 
Są, to w ięc w szystkie cechy osobnicze, które m ogłyby w yglą­
dać inaczej w  odm iennych warunkach w ychow ania i otocze­
n i .  Nie m ożna w ięc oddzielić tu czynników dziedziczności 
od wpływów zewnętrznych.

Na ziem iach Rzeczypospolitej Polskiej m am y przedstawi­
cieli rozm aitych ras. L. Krzywicki *) wskazuje, że cechy antro­
pologiczne różnią się dziś jeszcze w poszczególnych okręgach  
i wskazuje na wędrówki narodów w czasach dawnych wTzdłuż 
biegu naszych rzek z północy i południa. W m oich dawniej­
szych badaniach wyodrębniam pod względem  antropologicz­
nym  naszą szlachtę, jako prawdopodobnych przybyszów i zdo­
bywców z nad Bałtyku. W pracy, dotyczącej kresów w schod­
n ich*) wskazuję, że ludność ich jest pod w ielu względam i 
bliższa w łościan w Polsce, niż w byłem w ielkiem  księstw ie  
M oskiewskiem, czyli W ielkorosji. P ierwiastek tatarski zacho­
wa! jeszcze sw ą żyw otność na kresach, chociaż od kilku w ie­
ków nie jest odnawiany. Również pierwiastki, pochodzące z 
południa (rumuński, bułgarski, czeski) i z północy (łotew ski, 
estoński, niem iecki) nie zatraciły się pomimo w ielow iekow e­
go krzyżowania z innem i pierwiastkami.

Najbardziej odrębny jest na ziem iach polskich pierwia­
stek sem icki. Cechy w łaściw e tej rasy utrzymują się przede- 
wczystkiem  skutkiem  ghetta, oddzielającego żydów w dziedzi­
nie związków płci od ludności rdzennej. Ale i tam , gdzie to  
wyodrębnienie jest pomijane, cechy w łaściw e sem ickie są do­
minujące. Stwierdzam y to w P olsce np. u frankistów , którzy  
zachowali w łaściw e pierwiastki sem ickie pomimo krzyżowa­
nia z ludnością słow iańską w ciągu kilku pokoleń. Rodziny 
Zawadzkich, Zalewskich, Majewskich, Kwiecińskich, Sierpiń­
skich, Grudzińskich i inne, o nazwiskach, pochodnych od m iast 
i m iesięcy, przypominają żydów nietylko ze wzrostu nizkiego, 
ciem nego zabarwienia tkanek, budowy czaszki, rysów  tw a­
rzy, proporcji ciała, lecz i ze sw oistego stosunku do zagad­
nień społecznych, państw ow ych i zbiorowych w ogóle. Są to  
rzeczy znane pow szechnie i tłom aczą się tem , że geny dom i­
nujące wypychają geny ustępujące

W tem  dom inowaniu pewnych cech trzeba odróżnić zno­
wu pewne czynniki dziedziczności od wpływów środowiska. 
"Większa ruchliwość żydów, lepsze zdolności kombinacyjne, pa­
m ięć, rzutkość, przedsiębiorczość, niż u ludności słow iańskiej, 
stanow ią niewątpliwie cechy, zasługujące na utrwalenie, geny

*) „C harakterystyka fizyczn a  ludności ziem  P o lsk ich  i dzieln ic  
ościennych" (E ncyklop . P o lska . T. I. W yd. Akad. U m iejętności 1612 r.

*> „C harakterystyka fizyczn a  lud ności naszych  kresó w  w sch od­
n ic h '. B iu letyn  Min. Zdr. P. 1920 r. Nr. 1.
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słusznie panujące. Jednak inne nastaw ienie psychiczne, od­
m ienny stosunek do norm i praw obowiązujących, regulują­
cych postępowanie, wym agają zasadniczego wyjaśnienia, czy  
łączą się z pewnem i w łaściw ościam i cielesnem i, jako wyraz 
funkcji swoistej m ózgu, czy też zależą od norm, stosow anych  
przez sem itów w  długim szeregu pokoleń, utrwalonych w  prze­
pisach starego zakonu, w talmudzie, szulchem -aruchu i in­
nych przepisach. Przejrzawszy chociażby stary testam ent znaj­
dziemy w  nim  szereg w skazań, sprzecznych z naszą ideologją 
w spółczesną. Czyż zgodzilibyśm y się dziś na takie normy: 
„A j°śliby kto z przechodniów był gościem  u ciebie i chciał 
obchodzić św ięto przyjścia Pana, pierwej obrzezany będzie 
każdy m ężczyzna jego“ (Ex. XII, 48), albo: „Jeśliby kto sprze­
dał córkę sw oją (!? ) , aby była niewolnicą, nie wynijdzie, jako 
w ychodzą n iew olnicy“ (Ex. XXII, 7 ). „Skarał tedy Pan lud, 
przeto,, że uczynili byli cielca, którego był uczynił Aaron“, za­
m iast ukarać sam ego Aarona. „Nie będziesz się kłaniał Bogu  
innem u, przeto że Pan jest, zaw isny im ię jego, B óg  zaw isny  
je st“ (Ex. XXXIV, 14). „Mąż albo niew iasta, w  których był 
duch czarnoksięzki albo w ieszczy, śm iercią umrą: kam ieniem  
ukam ienują ich “ (Ler. XX, 27). „.Złamanie za złam anie, oko 
za oko, ząb za ząb, w edle tego, jak oszkaradził człowieka, 
tak  się mu też niech stan ie“ (Lew. XXIV, 20). „Gdzie śmierć 
zaszła, tedy dasz duszę za duszę... Jeżeliby kto wybił oko n ie­
w olnikow i swem u... wolno go puścić za oko jego, jeżeliby też 
czyj w ół ubódł m ęża lub n iew iastę, a umarłaby, koniecznie 
ukam ienow any będzie on w ół“ (Ex. XXI, 23— 28). „Niewolnik  
twój i niew olnica twoja... będą z narodów tych, które sa  oko­
ło w a s“ (Lew. XXV, 44). „A jeżliż nie wypędzicie obywateli tej 
ziemi od oblicza w aszego, tedy oni... będą w am  żądła w  oczach  
w aszych i jako cierpienia na boki w asze, i będą w as trapić 
w  tej ziemi, w  której w y m ieszkać będziecie. I stanie się, że 
ccrn um yślił im uczynić, wam  uczynię“ (Num. XXXIII, 55, 
55). „A poda je Pan, B óg twój, tobie, iż je porazisz; tedy w y­
tracisz je do szczątku, nie będziesz brał z nimi przymierza, 
ani się zlitujesz nad nimi... Ołtarze ich poobalacie, a słuny ich  
pokruszycie, i gaje ich pośw ięcone wyrąbiecie... I wytracisz 
w szystkie narody, które Pan ...poda tobie“ (Deut. VII, 1— 26). 
„1 będziesz pożyczał wielu narodom, a sam  u nich nie będziesz 
pożjczał, i będziesz panował nad w ielą narodów, a one nad 
tobą panować nie będą“ (Deut. XV, 6). „Cudzoziemcowi na 
lichwę dawać m ożesz, ale bratu tw em u na lichwę nie dasz“ 
(Deut. XXIV, 20).

Takich w ersetów  m ożnaby przytoczyć bardzo dużo. W ska­
zują one, że prawodawstwo owo należy do nader pierwotnych, 
gdzie pojęcie narodu wybranego, którem u m usiało się w szyst­
ko podporządkować, żyło w całej rozciągłości, i że „sw ój“ był
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ścisłe odróżniany od „obcego“. Dużo z tych barbarzyńskich  
przepisów w ykonyw anych jest dziś jeszcze przez w szystkie  
narody, które się na nich wzorowały. Jednak najbardziej po­
grążeni w tym  m uzealnym  św iecie są  w łaśnie żydzi. D latego to  
prawdopodobnie trudno im wyzbyć się tej dawności, kłócącej 
ich z narodami, wśród których zam ieszkują po diasporze.

Gdzie chodzi o czynnik stale działający, w ięc np. w ycho­
wanie, nie trzeba uciekać się do obarczenia dziedzicznego, aby 
wyjaśnić panowanie cech, stale szczepionych każdem u poko­
leniu. Ale tam , gdzie pomimo przyjęcia przez sem itę obcego  
wvznania, obcej kultury już przed kilku pokoleniam i, w ystę­
pują dawne normy postępowania z nieusuw alną uporczyw o­
ścią, i. arówni z pewnem i w łaściw ościam i cielesnem i i um ysło- 
wem i, nasuw a się słuszne przypuszczenie, iż należą one rów­
nież do rzędu genów  dom inujących, których nie m ożna po­
zbyć się naw et na drodze odpowiedniego w ychow ania i kształ­
cenia,

Badania w  tym  zakresie „sine ira et studnio“, (bo przez 
pewne czynniki traktow ane są te zagadnienia jako n ietykalne), 
są bardzo zajmujące ze stanow iska dziedziczności. Jeżeli w  
rodzinie Zero wykazuje się w ciągu kilku pokoleń wśród 310 
potom ków m asę przestępców, pijaków, w łóczęgów , nierząd­
nic, nie jest to  jeszcze dowód przekonywujący obarczenia dzie­
dzicznego pewnem i ujemnemi skłonnościam i, bowiem  w  atm o­
sferze pijaństwa, nierządu, w łóczęgostw a, próżniactw a, w śro­
dowisku w ystępnem  m oże zepsuć się najlepsza naw et jednost­
ka Jednak ciążenie ku wzorom  starego zakonu u ludzi, w y­
chow anych w  innem  środowisku, z innem i ideałam i i m eto­
dami działania, daje m aterjał do poważnych dociekań w  ża­
ki esie obarczenia dziedzicznego. A m a to znaczenie nietylko  
teoretyczne.

Postępy dem okratyzacji przyczynią się niew ątpliw ie do 
wzm ożonego krzyżowania ras i stanów , które zachow yw ały  
dotychczas sw oją odrębność. Dobór różnorodnych pierw iast­
ków będzie m iał znaczenie bardzo w ażne dla charakterysty­
k' przyszłych pokoleń. O zupełnem  zespoleniu różnych ras i 
wytw orzeniu jakiegoś przeciętnego obywatela ziem i nie m oże  
być m owy w  m yśl teorji Mendla. Ale dobór ze stanow iska  
eugeniki jest konieczny. Rozm aici politycy ludnościow i dają 
już w  tym  względzie w skazów ki rządom. O sadnictwo, w y- 
chodźtwo, popieranie rodzin w ielodzietnych, ograniczenie  
prawne dla pewnych grup narodowościow ych i społecznych, 
regulowanie związków m ałżeńskich podług pew nego planu są  
to usiłowania, zm ierzające do zm iany dotychczasow ego stanu  
rzeczy. I oto zjawiają się głosy obawy klas uprzywilejowanych, 
aby rasa nie uległa poniżeniu skutkiem  przypływu pierwist-
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ków poślednich. H. W erner-Siem ens *) uważa za największe  
niebezpieczeństwo dla państw a przyrost ludności upośledzo­
nej społecznie i zm niejszenie rozrodczości klas uprzywilejo­
wanych, które uważa niefrasobliwie za  najlepsze (äristoj). 
Upadek starożytnych państw  kulturalnych tłom aczy on jako 
upośledzenie płodności klas m ożnych i powiększenie jej u he- 
lotów , niewolników, plebejuszy. To też przeciwny jest on w spo­
m aganiu rodzin dzietnych, jako mniej w artościow ych i poczę- 
ści obcych (Polacy, W łosi). Zachow aw czość społeczna m a tu  
swój odpowiednik do zachow aw czości gatunku.

W każdym  z nas tkwi ciążenie do tej dawności. Z wzrusze­
niem  podziwiam y dziś pana Soplicę, W ojskiego, Robaka, pod­
kom orzego, Protazego, Gerwazego, Konrada, m ęczenników  
Sybiru i słucham y z nam aszczeniem  pouczania m atki Polski: 
„...gdy u  syna tw ego w  źrenicach błyszczy genjusz św ietno­
ści, jeśli mu patrzy z czoła dziecinnego dawnych Polaków du­
m a i szlachetność...“

Musimy w ięc rozum ieć, że takie sam e przywiązanie do 
daw ności m usi być w łaściw e innym  narodom  i rasom . I jeżeli 
się pytam y z zaniepokojeniem , gdzie się podziały te: „duma 
i szlachetność“, zapominamy, że nie były one cechą pow szech­
ną szlachty, zw łaszcza w okresie przem ożnych wpływów je­
zuickich. A kiedy przyszła wielka rewolucja francuska i pod 
jej wpływem  powstała K onstytucja 3 Maja, zjawia się poraź 
pierwszy na widowni życia społecznego i państw ow ego w ło­
ścianin. Jego światopogląd jest odmienny. Zakarbował on so­
bie porachunki z dotychczasow em i władcami. Tego przewrotu  
um ysłów nie rozumie hr. Henryk, gdy wkłada w usta chóru  
rzezników słowa: „dla panów woły, dla ludu panów bić bę­
dziem y“, gdy słyszy głos Leonarda: „Panie swobody i roz­
koszy, Boże ludu! Każda ofiara zem sty, trup każdego ciem ięż­
cy twoim  niech będzie ołtarzem  —  w oceanie krwi utoną s ta ­
re łzy i cierpienia rodzaju ludzkiego“, gdy podsłuchuje chór 
przechrztów: „po trzykroć pluńmy na zgubę ludom —  po 
trzykroć przekleństw o im “. Ale te  g łosy rozum ie dzisiejsza 
Francja republikańska i czyta z rozczuleniem  karty dziejów, 
głoszące o zdobyczach praw obywatelskich, jak my czytam y  
„Pana Tadeusza“ i „Dziady“, a żydzi —  stary testam ent.

Obawy, że przypływ pierwiastków ludowych zatopi „daw­
nych Polaków dumę i szlachetność“ są obawami krótkowi­
dza. To jest ten gen  ustępujący, który czuje przewagę genu  
dominującego i stara się go podkopać i osłabić. Jednak daw- 
ność ustępuje przed now ością tak dalece, że zstępni tych, k tó­
rzy zwalczali K ościuszkę, jako nowatora, uważają go dziś za

*)  D. b io log isch en  G rundlagen d. R assen h ig ien e  u. B ev ö lk eru n g s-  
poń tik . M onachium  1917 r.
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sw ego bohatera, a zstępni Targow iczan w ysław iają dziejową 
doniosłość K onstytucji 3 Maja.

I ierw iastek zachow aw czy nie jest w  życiu obarczeniem  
dziedzicznem, jak nie jest nim  w  biologji. Stanow i on tylko  
łącznik z pokoleniami, które odeszły, i pewien okres w  roz­
woju jednostki i gromady. D latego w tym  rozwoju w ysuw ają  
się jedni naprzód daleko, drudzy posuwają się powoli przed 
siebie, a inni trzymają się w tyle. I łącznie z tern wytw arzają  
się różne normy postępowania, tak  dalece nieskojarzone, iż 
rodzic nie m oże się pogodzić z lekkom yślnością w łasnego  
dziecka, wspom inając swoją m łodość, a  naród w ytyka obsku­
rantyzm  i zacofanie plemieniu, rządzącem u się swem i odwiecz- 
nemi prawami.

W tern ośw ietleniu stają się zrozumiałemi rozm aite w y­
kroczenia i przestępstwa, które są poczytyw ane już nie za 
przejaw obarczenia dziedzicznego, lecz za zwyrodnienie. Jest 
to jednak tylko zm artwychpow stała dawność, dla której po­
jęcie zbrodni było bardzo nieustalone. W szak „Mojżesz, obej­
rzaw szy się tam  i sam, gdy wiedział, że nikogo nie m asz, za­
bił E gipcjanina i zagrzebał go w  piasku“ (Ex. II, 12). I to  
uchodziło w owych czasach za bohaterstw o. Taksam o przy 
dokładniejszej analizie w iele zbrodni trzeba będzie uznać za 
ataw istyczny powrót do dawności człowieka, n iezdolnego po­
stępow ać naprzód za rozwijającą się m yślą i kulturą ludzką.

Spojrzawszy raz jeszcze na całe zagadnienie obarczenia  
dziedzicznego, m usim y stwierdzić, że zakres jego m aleje stop­
niowo: w iele chorób, które uchodziły niedawno jeszcze za 
dziedziczne, w iele ułom ności, braków, zboczeń, nastrojów, po­
pędów, czynów otrzymują dziś zupełnie inne ośw ietlenie. Te 
zdobycze m yśli stanow ią ważną pociechę. Znaczą one, że czło­
wiek nie jest bryłą inertną, którą cisnęła jakaś siła niepojęta, 
i nic je; w biegu zatrzym ać nie zdoła. Owszem. Coraz bardziej 
staje się prawdopodobnem, że młode pokolenie jest blizkie 
„tabulae rasae“, na której środowisko zapisuje każdy m om ent 
sw ych wpływów. Ręka w ytraw nego w ychow aw cy m oże tę kar­
tę U' tyn ić piękną i podniosłą, chociaż geny dziedziczne są nie­
korzystne. Ale do tego potrzeba odpowiedniego środowiska i 
odpowiedniego kierunku. Zakład w ychow aw czy dla t. zw. dzie­
ci moralnie zaniedbanych, zakład poprawczy dla m ałoletnich  
przestępców, będące dziś jeszcze zakładami karnemi, oficyną  
więzienia, nie m ogą sprostać tym  zadaniom. To też wyniki 
ich poczynań są ujemne. Kierownikiem tej akcji ratowniczej 
m oże być tylko w ytraw ny pedagog i doświadczony psycho­
log, a nigdy ten, kto sprowadza całą swą m ądrość swmj w ie­
dzy do zastosow ania w łaściw ego artykułu kodeksu karnego. 
Również dzieci upośledzone od urodzenia, obarczone dziedzicz­
nie. me powinny być kandydatami do w spółczesne! skały Tar-
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pejskiej. I z nich m oże um iejętna ręka uczynić pożytecznych  
obywateli.

Dr. Zylberlast-Zandowa.

Dziecko nerwowe.
ii .

Jakże trudno jest w ytłom aczyć rodzicom znaczenie po- 
podobnego zjawiska, jak onanizm ; wydaje się im niem ożli- 
wem , by ich czyste, m aleńkie dzieciątka były tak nie­
m oralne, by szukały nieprzyzwoitych przyjemności. A jednak  
trzeba się pogodzić z tem, że dążenia płciowe tkwią  
w  dziecku podobnie, jak i w  dorosłym człowieku. Wiel­
ki znaw ca duszy ludzkiej, Freud, który zdołał tak  w ie­
le światła wprowadzić w ciem ną dotychczas dziedzinę, 
jaką jest dziedzina przeżyć płciowych, dowiódł, że dążenie do 
przyjem ności erotycznych pojawia się wraz z życiem  ludzkiem. 
Jest cno tak  przyrodzone, jak uczucie głodu, odczuwanie bólu 
i t. p. Zjawia się sam oistnie, nie jako naśladownictw o postęp­
ków" csób starszych, jest to zatem  i n s t y n k t  p i e r w o t n y .

Mimo to, iż m am y do czynienia tu  z instynktem  pierwot­
nym, staram y się w płynąć nań drogą wychowania, zresztą tak  
sam o, jak wpływam y, w ychow ujem y uczucie głodu u dziecka. 
W szak niem owlę niew yszkolone chętnie ssie co chwila; są  
m atki nierozumne, które każdy płacz dziecka uspakajają po­
dawaniem  mu piersi do ust. My jednak, pojąwszy szkodliwość 
takiego postępowania, ujmujemy w  karby głód dziecka i każe­
m y mu odżyw iać się co 2— 3 godziny. W ten sposób osiągam y  
pi y_. wyczajenie, dzięki któremu dziecko dopomina się o jedze­
nie tylko w oznaczonych porach.

Tak sam o postępujem y z instynktem  płciowym; ponieważ 
zjawia się on zbyt w cześnie, zanim nastąpiła dojrzałość płcio- 
w ;, każem y mu w ięc zam ilknąć do czasu i nie pozwalam y  
dzieciom bawić się narządami płciowemi. Czynimy to  czasem  
skulcoznie, kiedyindziej zaś bezskutecznie; powodzenie w tej 
mierze zależy przedewszystkiem  od naszej um iejętności postę­
powania, w drugim zaś rzędzie— od charakteru dziecka. Nie 
powinniśm y odzwyczajać go od tego nieodpowiedniego zaję­
cia wyłącznie radami, zakazam i lub biciem. Należy mu w  miej­
sce odebranej przyjemności dać inną rozrywkę, zająć jego uwa­
gę czem ś in n em ; w przypadku kiedy m am y do czynienia z dzie­
ckiem  starszem , m ożem y się starać w ytłom aczyć mu niewła­
ściw ość tego czynu. W ten sposób m usim y dążyć do uzyskania  
całkow itego zapomnienia przyjemności, jaką daje drażnienie
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narządów płciowych, aż do chwili, kiedy wraz z rozwojem  
płciowym, znam ionującym  okres dojrzałości, instynkt ten ode­
zwie się przemożną siłą i zacznie sobie szukać, ujścia w m iło­
ści i współżyciu z osobą płci odmiennej.

By taki rezultat osiągnąć, m usim y czuw ać n ieustannie  
nad każdą chwilą życia dziecka.

Postępow aniem  nieodpowiedniem nazywam  takie, kiedy 
dajemy zakaz słow ny lub czynny (bijemy dziecko) bawienia  
sie narządami płciowem i i więcej już nie wglądam y w  to, 
co się z instynktem  stało?

A dz5eje się zazwyczaj tak, iż przestraszeni karą m łodo­
ciani pr7,estępcy ukrywają sw e przyzwyczajenia przed okiem  
starszych i powracają do nich, gdy są sami, zw łaszcza w nocy, 
kiedy leżą w łóżeczku.

Trudność, jaką napotykam y w walce z onanizm em , w y­
pływa często z charakteru osobnika: dzieci bardzo nerwowe, 
nazyw ane „zwyrodniałemu“ nie poddają się nieraz w ykorzenie­
niu tego nałogu.

Jeśli zadamy sobie pytanie, czy istotnie onanizm  jest tak  
szkodliwy, jak to przedstawiają rozmaici lekarze w ogłoszo­
nych dziełach, to odpowiedź nań bedzie, iż w dziedzinie tej pa­
nuje duza przesada. Dodam naw et ,że życie pouczyło m nie, iż 

książki om awiające szkodliwość onanizm u, zrobiły w ięcej 
krzywdy ludziom, niż sam nałóg. Onanizm bowiem, m im o iż 
jf.st baidzo rozpow szechniony, nie stwarza osobników chorych. 
Ci zaś ludzie, którzy swe ciężkie dolegliw ości nerw ow e przypi­
sują onanizm owi, są  zazwyczaj już z natury chorym i nerwowo  
lub skłonnym i do chorób nerwowych. Z tego  też powodu ona­
nizm u nich staje się przyzwyczajeniem  silniejszem , niż u in ­
nych ' trudniej im zw alczyć go.

Cierpienie nerwowe wybucha lub w zm aga się w łaśnie po 
przeczytaniu książki o szkodliwości onanizmu. Obawa zgubnych  
wpływów tego nałogu, tak  wym ow nie podkreślana w e w szy st­
kich p iacach, jest biczem, pod którego razami pada osobnik  
nerwowo przewrażliwiony.

Czy z pow yższego ma wynikać, iż z onanizm em  nie powi­
nien walczyć wychow aw ca? Bezw ątpienia m usi się on starać 
zagłuszyć ten nałóg w  zarodku. Onanizm jest n ieestetyczny, 
nadużywanie go osłabia organizm dziecka fizycznie, wpływ  
zaś na moralną istotę dziecka jest jeszcze szkodliwszy, bowiem  
w  dziecku, które m usi stale ukrywać coś przed okiem w ycho­
wawcy, rodzi się powoli skrytość charakteru, unika ono roz­
mów serdeczniejszych, m a sum ienie nieczyste, hum or zm ienny, 
■wybuchy nagłego żalu, uczucie swej niższości, w dalekiej przy­
szłości pow stać m oże naw et niezdolność do norm alnego życia 
płciowego.
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Z kolei poruszyć tu m uszę jeszcze pewną osobliwość w ie­
ku ciLcecięcego, która u osobników nerwowych, podobnie zresz­
tą  —  jak i inne cechy, m oże przybrać wyolbrzym ione rozmiary. 
Mam na m yśli popęd do kradzieży. Sądzę, że każdy z nas zdoła 
wydobyć z pam ięci w spom nienie popełnionej kradzieży. Naj­
lepiej sm akow ały mu skradzione ow oce, czekoladki i t. p. Pe­
w ien dorosły m łodzieniec opowiada, iż w  dzieciństw ie ukradł 
był kolczyki m atki i zakopał je w  ogrodzie. Nigdy nie umiał 
sobie v.7ytłom aczyć m otyw ów  tej kradzieży. Inna dziewczynka  
kradła m atce pieniądze i rozdawała je ludziom. Przykładów  
takich m ożna przytoczyć bardzo dużo. Zazwyczaj w ychow aw cy  
są  zaniepokojeni podobnemi postępkami dzieci i wróżą im  w  
przyszłości wykolejenie się i przestępczość. Alarm zbyteczny! 
Dzieci te przeważnie w yrastają na bardzo uczciw ych ludzi, 
dziewczynka, o której wspom inałam  nie tylko nie kradnie, lecz 
aaw et kłam ać nie umie. Odwrotnie ludzie, o których wiem y, że 
niezbyt uczciw ą drogą doszli do majątku, nie kradli w  dzieciń­
stw ie więcej, niż inni.

Niezmiernie trudno w ytłom aczyć sobie popęd dziecka do 
kradzieży. B yć m oże, że wynika on z jednej strony z jego im- 
pulsyw ności —  przedmiot wzbudzający zachwyt, m usi być w  
jego rękach, z drugiej z braku ham ulców wewnętrznych: żad­
na w ew nętrzna refleksja nie zjawia się, by powstrzym ać je od
przyw łaszczenia sobie przedmiotu.

* * *
Pam iętać m usimy, że obok nerw owości wrodzonej spotkać 

m ożem y nerwowość, powstałą naskutek nieodpowiednich w a­
runków życia. Odróżniamy dwie kategorje szkodliwych wpły­
wów. sprzyjających nerw owości. W pływy fizyczne i duchowe. 
Zaczniem y od pierwszych, jako od dających się znacznie łatwiej 
ok ieślić!

vViadomem jest, jak ważną dla nerwów sprawę stanow i 
wypoczynek, dostarczany w odpowiedniej chwili. W iadomo 

również, że dzieci potrzebują więcej wypoczynku (w  postaci 
sn u ), niż ludzie dorośli. Jeśli zapytam y, o jakiej porze w nie­
których rodzinach zw łaszcza proletariackich, kładą sie dzieci 
spać, to w olbrzymiej w iększości wypadków otrzym am y od­
powiedzi w prost zdumiewające: m ianowicie dzieci układają się 
na spoczynek wraz z dorosłymi o dwunastej w nocy, pierwszej 
lub później. Najczęściej dzieje się tak naskutek złych, ciasnych  
pom ieszczeń: w jednym pokoju przebywają w szyscy dom owni­
cy; u.zieci, biorąc żywy udział w sprawach osób starszych, 
przezwyciężają sen, by nie przeoczyć ani jednego wydarzenia, 
jakie ma m iejsce z w ieczora i w ten sposób, kosztem  sw ego  
układu nerwowego, przyzwyczajają się do późnego czuwania. 
R ozum ie się, iż nie poruszam sprawy uczenia się lekcyj do 
późna w nocy, gdyż wiem , że na zarzut czyniony w tym  kie-



3S OPIEKA  NAD DZIECKIEM

iunku, otrzymam jedną odpowiedź: winien tu system  szkolny  
nauczania, wobec którego zarówno dzieci, jak i w ychow aw cy  
są hi zsilnl.

Otóż zasadą ogólną powinna być ta, iż dzieci do lat 14 
kładą się na spoczynek nie później jak o godz. 10-ej wiecz. 
Dzieci powyżej lat 14-tu sypiać m ogą mniej, a zatem  udawać 
się na spoczynek nieco później. Zresztą ogólne przepisy m uszą  
być w  tej sprawie, tak  samo, jak i w  innych zagadnieniach w y­
chow aw czych, dostosow yw ane do indywidualności danego  
dziecka. Musimy uważać, czy rano po spoczynku dziecko jest 
w ypoczęte czy też znużone, rozdrażnione, czy pogodne i w e­
dług tych  w skazów ek m usim y zwiększać, w zględnie zm ieniać  
godziny spoczynku.

Trudno jest przewidzieć w szystkie m ożliw ości, obserwa- 
C]a troskliwa i rozum na m oże jeszcze w iele now ego w nieść do 
zagadnienia o śnie dziecka.

Obok ujem nego wpływu, jaki wywiera późne czuw anie, 
wyliczyć m usim y zgubny wpływ alkoholu (wódki, piwa, w ina) 
na duchową i fizyczną stronę ustroju dziecięcego.

Zupełnie pewnem  jest, że dzieci alkoholików są bardzo 
nerw owe, często  naw et chore nerwowo (to znaczy, jak po­
wiedziano powyżej, bywają dotknięte cierpieniami takiem i, jak  
padaczka, w odogłowie i t. p .). Alkoholizm rodziców w społe­
czeństw ie robotniczem  chrześcijańskiem  jest niezm iernie roz­
powszechniony, w  żydowskiem  —  zdarza się bardzo rzadko, tu  
natom iast panuje wadliwy zwyczaj podawania dzieciom  alko­
holu w celu „w zm ocnienia“ ich już to pod postacią wina, już 
piwa lub wódki. Nierozumne to postępow anie powinno być cał­
kowicie zarzucone, gdyż m ałe naw et ilości alkoholu przepajają 
wrażliwj układ nerwowy dzieci i wpływają nań drażniąco.

Jeszcze jeden szczegół z w adliw ego pielęgnowania dzieci, 
należy tu podkreślić i w miarę m ożności wykorzenić. Mam na 
myśli zły system  odżywiania dzieci. N ow oczesna nauka w ska­
zuje, że człowiek, odżywiany głównie m ięsem , śledźmi i wędli­
nami jest skłonniejszy do podrażnień nerw owych, aniżeżli osob­
nik, który spożyw a wiele jarzyn, owoców , m ącznych potraw  
obok niewielkiej ilości m ięsa. Otóż sposób odżywiania dzieci 
u nas polega w łaśnie na podawaniu im  m ięsa, śledzi, rosołów  
(które nie są niczem  innem , jak w yciągiem  z kości, i m ięsa), 
jajek, a zatem  tych w szystkich  pokarmów, które działają draż­
niąco r.a nerwy, natom iast ow oce są uważane za przysm ak tyi- 
ko i przeważnie w yłączane ze zw ykłego jadłopisu, zaś jarzyny  
(sałata, kalofiory, groszek zielony i t. p.) nie są w ogóle uzna­
wane ;a  pożywienie.

Pam iętać m usim y, że w  ow ocach i św ieżych jarzynach  
zawarte są części odżywcze, dodatnio bardzo wpływ ające na 
układ nerwowy, wobec tego powinniśm y od pierwszego roku
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życia przyzwyczajać dzieci do spożywania tych  pokarmów, ro­
zum ie się odpowiednio przygotowanych dla m łodziutkich kon­
sum entów .

N a zakończenie rozdziału „o w pływach fizycznych“ na u­
kład nerw ow y w spom nę tylko, że w arunkiem  sprzyjającym  
zdrowiu w ogóle, a zdrowiu nerw ów w  szczególności, jest m oż­
liwie długie przebywanie na św ieżem  powietrzu, czego, n ieste­
ty, nie stosuje się w  naszym  dotychczasow ym  system ie w ycho­
wawczym . Pow tarzam y coprawda często  zdanie o potrzebie 
oddychania czystem  powietrzem , jak zresztą w iele innych ko­
m unałów , lecz w życiu codziennem  o niem  zapominamy. Jeśli 
zapytamy, ilu w ychow aw ców  pam ięta, że dziecku należy dać 
codziennie latem  czy zimą 2 do 3 godzin spaceru po za obrębem  
brudnego podwórka, to  naliczym y ich bardzo niewielu. Dzieci 
rodziców, którzy uważają, że podwórko jest złym  nauczycie­
lem , a nie mają czasu, by poprowadzić sw e dzieci do ogrodu, 
często  nie wychodzą na ulicę dniami, a naw et tygodniam i ca- 
łemi. Rodzice ci później przychodzą do lekarza ze skargą, że 
dziecko ich jest „nerw owe“, że o byle co płacze, że sił nie m a  
naw et do zabawy. Dziwić się temu nie m ożna tak sam o, jak nie  
dziwimy się, że roślina pod kloszem  zamiera. Lepsze już złe 
podwórko, niż szczelnie zam knięty, choć dobry pokój, a naj­
lepszy jest spacer poza obręb m iasta. Szkoły nasze powinny 
częściej urządzać wspólne wyprawy za m iasto, a ćw iczenia gim ­
nastyczne w inny się zaw sze odbywać na powietrzu, a nie w 
dusznej izbie szkolnej.

J. C. Bzbicki.

Przygotowanie wychowawców w zakła­
dach zamkniętych.

Zakłady w ychow aw cze zam knięte wym agają pokaźnej 
liczby pracowników fachow ych: w ychow aw ców  —  gromady. 
Ciężka praca w ychow aw cy jest o w iele więcej odpowiedzialna, 
niż przypuszcza przeciętny inteligent, utożsam iający dozór 
z w ychow aniem . Tu i owdzie odczuto potrzebę fachow ości 
w wychowaniu, lecz żadne poszukiwania nie w ykryły specjali­
stów, gdyż ich dotychczas nie posiadamy. Radzić sobie tym ­
czasem  m usimy, zapożyczając się u zawodów zbliżonych do 
om awianego i zaspakajać w  ten sposób braki sił odpowiednich. 
N ależy jednak zdać sobie sprawę ze stanu rzeczy i w yw niosko­
wać, czy wysiłki ku poprawieniu zła są dostateczne, celow e i w  
w ynikach zadowalniające.
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Z zawodów, zbliżonych do wychowania, m am y przede- 
w szystkiem  nauczycielstw o, jako fach ustalony z wyrażnem  
zawodowem  przygotowaniem , w ym agający odrębnego uzdol­
nienia i powołania.

Czy nauczyciel, po ukończeniu sem inarjum , jest dosta­
tecznie przygotowany do obowiązków w ychow aw cy w  schro­
nisku, bursie lub internacie, może przekonać obserwacja oraz 
analiza jego zaw odowego przygotow ania w zestaw ieniu z pra­
cą w zakładzie zam kniętym .

Obserwacja stwierdza, że bardzo dobry nauczyciel m oże  
być zupełnie nieudolnym  w ychow aw cą, analiza zaś dowodzi 
rozbieżności nabytej w sem inarjum wiedzy fachowej z warun­
kami pracy w schroniskach. Organizacja grom ady szkolnej po­
lega mi unieruchom ieniu dzieci w ławkach tw arzą do nauczy­
ciela, na jedności tem atu lekcyjnego, poza który uczniowie w  
danym m om encie nie m ogą w ybiegać zainteresow aniem , i 
w reszcie —  na doborze wieku i rozwoju um ysłow ego.

Są to trzy podstaw ow e ułatwienia pracy w  szkole, które 
zwalniają, energję i inicjatywę nauczycielską na korzyść nau­
czania. Odstępstwa od zasadniczego schem atu organizacyjne­
go są w yjątkow e, i m ożna je raczej uważać za wąrjanty tego  
sam ego tekstu  (szkoła pracy). Nauczyciel szkoły pow szech­
nej pośw ięca niewielki zaledwie procent czasu sw ojego na w y­
chow anie grom ady wolnej —  m ianowicie w przerwach między 
lekcjami podczas dyżurów na korytarzach, podwórzu lub w sali. 
Rola jego ogranicza się w tedy do biernego dozoru i ham ow ania  
wybryków dzieciarni. Istota w ychow ania szkolnego tkwi w 
programie nauki, którego wypełnienie należy do jedynego obo­
wiązku nauczyciela; reszta pracy wychow aw czej to  t. zw. opa­
nowanie klasy dla osiągnięcia głów nego celu (unieruchom ienie 
i i  obudzenie do zainteresow ania obranym  tem atem ). W łaści­
we w ychow anie szkoła składa na opiekę domową, wpływając 
na nia odpowiednio do w ytkniętego celu.

Nauczyciel zatem  jest przygotowany fachow o do sposo­
bu obcowania z gromadą nieruchomą, o równym  poziomie roz­
woju um ysłowego, objętą jednem przym usowem  zaintereso­
waniem , i uważa ten sposób za najw łaściw szy; nie potrzebuje 
on i nie odczuwa niezbędności wysiłku, aby sam oistnie wykrze­
sać w uczniach now e wartości moralne, zostaw iając to pro­
gram owi szkolnem u; wzywa do pracy w ychow aw czej siły po­
stronne, zatrzym ując sobie rolę przygodnego obserwatora  
i wskaziciela błędów w ychow ania pozaszkolnego.

W ychowawca w zakładzie zam kniętym  obcuje z gromadą 
luźną, o poziomie różnym i różnych w danym czasie zaintere­
sowaniach, nie objętą naw et jednością m iejsca; m usi on sam o­
istnie wygrabiać w w ychow ankach nieznane im pojęcia dobra 
i zła, i nie m a z zewnątrz innej pomocy, prócz szkoły, która je­
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dnak nie przyjmuje wobec niego żadnej odpowiedzialności, 
składając ją w łaśnie całkowicie na w ychow aw cę.

Z tej rozbieżności przygotow ania nauczycielskiego i pra­
cy w  zakładach zam kniętych wynikają kardynalne nieporozu­
mienia, pomimo dobrej woli i sum ienności nauczyciela w ycho­
wawcy.

Duży stosunkow o procent w ychow aw czyń w zakładach  
zam kniętych rekrutuje się z zaw odowych ochroniarek. Pacho­
w e ich przygotow anie uw zględnia w yłącznie w iek przedszkol­
ny i w  tym  zakresie m oże być z korzyścią zastosow ane do 
schronisk dla siedm iolatków. Przedszkole w spółczesne dzię­
ki rewolucyjnym  reform om Froebla i Montessori, dą­
ży do rozwiązania problemu indywidualizowania jednostek  
w  grom adzie przy now oczesnem  jej scałkowaniu. Jest to sy ­
stem  najbardziej zbliżony do feorji w ychow ania grom adnego  
poza szkołą. Obejmuje on jednak dzieci do lat siedmiu, w ięc 
też ochroniarki tylko przy pracy z dziećmi przedszkolnemi od­
powiadają zadaniu —  i w ięcej w ym agać nie m ożna

N iestety  —  z braku ludzi —  powierza się ochroniarkom  
w ychow anie dzieci w  w ieku szkolnym  do lat 14 i wyżej, w zglę­
dem, których stosow ać one m uszą system  nieodpowiedni. Po- 
jedyńcze zabiegi w ychow aw cze, jak: rozwijanie zmysłów, w y­
rabianie sprawności, gry, zabawy, roboty i t. p., mogłyby pozo­
stać programie, lecz natężenie um ysłow e tych  zabiegów m u­
siałoby być oczyw iście inne. W iedza ogólna ochroniarek nie 
jest dostateczna dla sprostania narzuconej im pracy, jak nie­
dostateczną jest ich um iejętność reagow ania na zainteresow a­
nia nnodzieży. Zabiegi w ychow aw cze, m etoda, sposób obco­
wania z w ychow ankam i —  dobre w przedszkolu —  m uszą 
wobec starszych przez swoją umysłową nieaktualność zban­
krutować, co dyskreduje w ychow aw czynię i stw arza —  oczy­
w iście —  trudne do rozwikłania sytuacje, zniechęcając pra­
co wniczki i rozgoryczając wychow anków .

I tu nie jest w łaściw y człow iek na w łaściw em  miejscu.

Lwia część pracowników zakładów zam kniętych aw ansu­
je na w ychow aw ców  niewiadom o skąd i niewiadom o dlaczego. 
Zwykle decyduje tu zgłoszenie się w porę do pracy i zeznanie 
ustne zam iłowania do niej. Będą to studenci, poszukujący  
m ieszkania i środków do dalszego kształcenia, wdowy mniej 
i więcej inteligentne, pozostające bez zajęcia i środkówr do ży­
cia. czasem  młodzi w ykolejeńcy ze średniem często w ykształ­
caniem , jakaś nauczycielka „dom owa“ z „dom owem i“ również 
kwalifikacjam i, pani, która za dawnych lat m iała stancję dla
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gim nazistów  i t. p. Jedni z nich traktują zajęcie swoje, jako 
dopust Boży, od godziny do godziny, aby zbyć —  i szukają  
w m iędzyczasie pracy biurowej, inni zaś oddają się swem u no­
wem u a nieoczekiwanem u „zaw odow i“ z podziwu godną gorli­
w ością. Świt zastaje ich przy pracy, a noc późna spędza —  tem  
nie mniej ich gorliwość, czerpiąc soki w opinji sąsiadów , prze­
rasta o wiele w ytrzym ałość młodych delikwentów i bodaj gor­
szą jest w  skutkach od niesum ienności pierwszych. Ile taka  
osoba „narobi w ychow ania“ przy każdej i żadnej sposobno­
ści —  to  zliczyć i zm ierzyć nikt nie potrafi, a w ytrzym ać m usi 
tj lh o  przez nich w ychow ane dziecko. Są między niemi ludzie 
z talentem  —  i gdyby wiedzieli, co to jest dziecko, z którem  
obcują, gdyby nauczyli się, że wychow anie to nietylko sztuka, 
ale i wiedza —  m oże byliby pionierami nowej nauki.

Rzadko stosunkow o trafiają się między w ychow aw cam i 
studenci— harcerze. Ci w noszą ze sobą pewien system , pewną  
wiedzę i— co najważniejsza— ideę. Odczuwają oni młodzież, 
dzielą jej sm utki i radości —  i to w naszych warunkach jest 
już bardzo wiele. Dość niezrozum iałym wydaje się słaby sto ­
sunkowo rezultat ich w ysiłków  w ychow aw czych. Załamania 
ujawmają się przy zetknięciu bliższem  osoby postronnej z w y­
chow yw aną przez harcerzy gromadą, czasem  zaś sam i kie­
row nicy opuszczają ręce, nie umiejąc dać sobie rady z „żąda­
niam i“ i „niekarnością“ pupilów. Mści się tu  niedostatecznie  
obm yślane przeszczepienie m etody dobrej na nieodpowiedni 
grunt. H arcerskie m etody są odpowiednie i wypróbowane w  
warunkach, dla których zostały stw orzone —  nie innych.

Harcerz podlega władzom swoim  raz lub dwa razy na ty ­
dzień w przeciągu kilku godzin. Pozatem  ma prawa (dekalog), 
dobrowolnie przez siebie przyjęte, pod kontrolą których opano­
wuje siebie, wyrabiając wolę i sam odzielność. Sam okontrola  
jest podstawą w ychow ania harcerskiego: kto się nie nadaje do 
niej —  z harcerstw a wystąpi.

Karność i posłuszeństw o —  to krótkie stosunkow o ćw i­
czenia, imponujące odm iennością od codziennych warunków. 
Ui okiem harcerstwa jest wprowadzony w eń elem ent „indja- 
m zm u“, przynętą cerem onjał zewnętrzny i odznaki. Schroniska  
przyjęły od harcerstw a karność i posłuch bezwzględny, w cie­
lając je. jako zasadnicze m otory w ychow ania w  szarą codzien­
ność, sam okontrola została obniżona przez w trącanie się w nią 
wychow aw ców , przymus ustroju harcerskiego —  odjął sy ste ­
mowi całe znaczenie dobrowolnej świadomej pracy nad sobą, 
a codzienne sprawdzanie stosow ania się do praw odjęło tej m e­
todzie cały urok swobody duchow ego rozwoju. W ypaczenie 
idei sprowadziło jej bankructwo: przymus zabił ideę.
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Yćreszcie wychowaniem  grom adnem  zajmują się zakony  
i siow ai zyszenia religijne.

Osoby ze stowarzyszeń mają przygotow anie ochroniar­
skie, rzadko nauczycielskie, najczęściej „dom owe“ —  dadzą 
się w ięc do nich zastosow ać poprzednie uwagi. Co się zaś ty­
czy zakonów, to  ze względu na stosow any tam  system  w ycho­
wania. sprawa zasługuje na specjalne om ówienie —  i na tern 
miejscu pominę ją m ilczeniem.

We w szystkich  znanych mi zakładach zam kniętych ude­
rza trak  zupełny znajom ości dziecka, a co za tem  idzie —  ka­
pitalne błędy w ychow aw cze, w ynikające z mierzenia przeja­
wów życia dziecięcego miarką poprawy stosunków7 rozbijają 
się beznadziejnie o stężałą pew ność w ychow aw ców , popartą 
opmją ogółu, że próby te —  to rewolucja, godząca w  należne 
prawa dorosłych, to zam ach na praworządność państwa.

T en bierny opór, nie ze złej woli wynikający, nie pozwala 
i me pozwoli dotąd pchnąć naprzód w ychow ania w gromadzie, 
dopóki do pracy nie stanie szereg ludzi, z którym i będzie m oż­
na m ówić o dziecku i jego prawach, a tej um iejętności w nika­
nia w cluszę dziecka m uszą się ci ludzie na u c z y  ć.

Zdołajmy zrozumieć jeden tylko pewnik, że nic o dziecku  
nie wiem y, a sprawa będzie już mniej sm utną. Przekonanie, 
ze doskonale znam y sw oich wychow anków , że celowo i od­
powiednio dla nich szafujem y karą i nagroda, że urabiamy 
w' nich fundam enty m oralności sw oją druzgoczącą logiką —  
stav. ia wychow anie na m artwym  punkcie.

W niosek jasny: w y c h o w a w c ó w  n i e m a  i n i e  
b ę d z i e ,  d o p ó k i  n i e  z a ł o ż y m y  s p e c j a l n e j  
s z k o ł y .

Skoro konieczność pchnęła nas do zakładania i prowadze­
nia zakładów zam kniętych, to czas najwyższy, aby zaczął dzia­
łać rozum  i pchnął nas do przygotowania pracowników w tych  
zakładach.

Dr. Stanisław  Kopczyński.

W sprawie dozoru higjeniczno-lek&rskiego 
nad szkołami.

W zw iązk u  z artyku łem  d-ra A n toniego N ow iń sk iego  
drukow anym  w Nr. 5 n aszego  czasopism a, o trzym aliśm y od 
d-ra S ta n is ła w a  K opczyńskiego, naczeln ik a  w ydziału  h igjeny  
szkolnej M in isterstw a  O św iecen ia , u w agi, k tóre, jako przy­
czyn iające się  do w y św ietlen ia  spraw y, poniżej drukujem y.

Jednocześn ie  zam ieszczam y odpow iedź dr. N ow ińsk iego.
(P rzyp. R edak cji).

W num erze wrześniowym  —  październikowym czasopism a  
„Opieka nad dzieckiem “ dr. A. Nowiński wypowiedział „kilka
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uw ag o naszej higjenie szkolnej“, poddając ogólnej krytyce 
prosrrnmy szkolne, przeładowane, wyw ołujące przeciążenie 
m łodzieży szkolnej, zw łaszcza w klasach niższych, następnie  
podnosząc, że przez stw orzenie instytucji lekarzy szkolnych  
„stworzyliśm y formę, a nie daliśmy jej treści“, że daleko bar­
dziej potrzebni są  u nas, zw łaszcza obecnie, lekarze szkolni 
w  szkołach powszechnych, niż w szkołach średnich.

W kwestji pierwszej przeciążenia m łodzieży szkolnej —  
tem atu, poruszanego tak często na rozm aitych m iejscach, w  
rożnych czasopism ach, pisać dużo nie będę. Odwołam się tylko  
do ostatn iego okólnika ministerjaln ego w  sprawie przeciążenia  
m łodzieży szkolnej (Dz. Urzęd. Min. W. R. i O. P., poz. 155 
Nr. 15— 137, 1924). Okólnik ten w sposób bardzo wyczerpują­
cy rozpatruje różnorodne przyczyny przeciążenia m łodzieży  
i podaje środki zaradcze.

Dłużej zastanow ię się nad następującem i punktam i: 1) czy  
n a s i  l e k a r z e  s z k o l n i  s t o j ą  n a  w y s o k o ś c i  
z a d a n i a ,  2) c z y  p o t r z e b n i  s ą  u n a s  l e ­
k a r z e  s z k o l n i  w  s z k o ł a c h  ś r e d n i c h ,  3)  c z y  
i c o  s i ę  r o b i  d l a  z o r g a n i z o w a n i a  d o z o ­
r u  h i g j e n i c z n o - l e k a r s k i e g o  n a d  s z k o ł a m i  
P o w s z e c h n e m i.

Słusznie pisze dr. N., że „nie każdy lekarz m oże być leka­
rzem szkolnym , a tylko ten, który jest obznajmiony z zasada­
mi higjeny szkolnej i który do lej pracy ideowo jest nastrojo­
n y“. Otóż w  celu dobierania jaknajodpowiedniejszych sił do 
pracy higjeniczno-lekarskiej w szkole, M inisterstwo O świecenia  
prr j l.tuje urządzanie konkursów przy obsadzaniu stanow isk  
lekarzy szkolnych. Lekarz, stający do konkursu, winien będzie 
wykazać się pracą na oddziałach szpitalnych (spec. na oddzia­
łach chorób wewnętrznych, dziecięcych, chorób oczu, chorób  
skóry), znajom ością zasad higjeny szkolnej i rozporządzeń mi- 
r.isterjalnych w  sprawach higjeniczno-szkolnych, um iejętno­
ścią badania ucznia oraz um iejętnością w ygłoszenia pogadan­
ki 1 igjenicznej na zadany tem at. O ile takie konkursy m ożliwe 
są w w iększych m iastach, o tyle w m ałych są bezcelow e dla 
braku kandydatów. Z czasem  jednak, przy w iększej liczbie le­
karzy, poszukujących pracy, rów nież i w  m niejszych m iastach  
koi.kursy takie dadzą się zrealizować.

Jako naczelny w izytator higjeniczny szkół na m ocy w łas­
nej obserwacji oraz na m ocy sprawozdań kolegów  w izytatorów  
hlgjenicznych przy kuratorjach, stwierdzić m ogę, że ogrom na  
w iększość lekarzy szkolnych odnosi się do sw ych zajęć n ie czy­
sto formalnie, lecz z dużym, zapałem, że w zupełności stoi na 
w ysokości sw ego zadania. I to nietylko w  W arszawie, lub w  in ­
nych w iększych m iastach, lecz i w m ałych m ieścinach powia­
towych, często na zapadłej prowincji. W ielokrotnie spotykam
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lekarzy szkolnych, którzy poza godzinam i obowiązkowem i pra­
cują w szkole, wizytują dziatwę niezam ożną w domu, biorą 
czynny udział w pracy kół rodzicielskich przy szkołach, w  po­
siedzeniach rad pedagogicznych, organizują i wizytują kolonje 
letnie dla słabowitej a niezam ożnej dziatwy szkolnej, w ygła­
szają pogadanki higjeniczne dla dzieci lub rodziców, nie m ó­
wiąc o pracy zasadniczej —  czuwaniu nad harmonijnym roz­
wojem fizycznym  m łodzieży w szkole. Piękny ideał lekarza spo­
łecznika, lekarza ideowca, jaki m edycynie polskiej pozostaw iła  
chlubna tradycja, przyświeca jeszcze znacznem u odłamowi le­
karzy polskich, a lekarzy szkolnych w  szczególności. Pojmują 
oni, że ta  praca u podstaw nad poprawą zdrowia społecznego, 
praca zapobiegawcza, m oże im  sprawić duże zadowolenie m o­
ralne, że warto jej czas i energję poświęcić. Nieliczne jednostki, 
które, w edług d-ra N„ „tylko parę godzin przepisowych odsia­
dują w szkole“ i „od czasu do czasu m ierzą i w ażą dzieci“, 
wkrótce znajdą odpowiednią ocenę pracy i prawdopodobnie ze 
szkołą będą m usiały się rozstać. A już co do stosunku dyrekcyj 
szk-dnych do lekarza szkolnego, to jedynie wyjątkow o wśród  
starszego pokolenia kierowników szkół m ożna dziś spotkać  
kogoś, ktoby pełnego zrozumienia dla spraw higjeny szkolnej 
nie posiadał.

A teraz drugi punkt —  c z y  u n a s  p o t r z e b n i  s ą  
l e k a i  z e  s z k o l n i  w s z k o ł a c h  ś r e d n i c h ?

Dr. N., biorąc analogję ze szkół średnich Zachodu, do któ­
rych dopiero obecnie wprowadza się instytucję lekarzy szkol­
nych, utrzymuje, żeśm y to zrobili przedwcześnie.

Otóż u nas warunki są  odmienne, niż na Zachodzie i dla­
tego  innem i drogami ta  sprawa poszła.

Najpierw podkreślić należy, że instytucja lekarzy szkol­
nych w  P olsce rozwinęła się początkow o w prywatnych szko­
ła jh śiednich  na terenie b. Kongresówki; szkoły te m iały pew­
ną swobodę ruchów i idąc za prądem europejskim, uprzedziły 
rosyjskie władze szkolne i zorganizow ały opiekę higjeniczno- 
lekarską u siebie. Po odzyskaniu niepodległości, polskie władze 
ośw iatow e szkolne upaństwow iły cały szereg szkół prywat­
nych polskich na terenie b. Kongresówki wraz z opieką lekar­
ską i organizację tę rozszerzyły na szkoły średnie i seminarja 
naw -sycielskie na pow stałych terenach Rzeczypospolitej.

N.deży też pam iętać, że szkoły średnie w Rzeczypospolitej 
przedstawiają się n ieco odmiennie, niż na  Zachodzie.

Procentow o m am y ich znacznie więcej, niż Zachód. Np. 
Londyn z 7 m iljonową ludnością nie ma ich setki, gdy nasza  
niespełna m iljonową W arszawa liczy ich przeszło 100.

T alej, do szkół średnich za,granicą uczęszcza młodzież 
przeważnie zam ożna, u nas szkoły średnie liczą dużo dziatwy 
niezam ożnej, po m ałych m iastach w gim nazjach m am y duzo
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dziatwy wiejskiej, dla której zasady higjeny ogólnej i osobni­
czej często są obce —  stąd konieczność stałej opieki lekarskiej 
w szkole

Następnie, przy bardzo niskim stopniu uświadom ienia hi­
gienicznego ogółu ludności, z tych  m aturzystów , którzy ko­
rzystali podczas pobytu w gim nazjum  z dobrodziejstw opieki 
higjeniczno-lekarskiej, pow staną kadry przodujących w arstw  
inteligencji naszej, która rozstrzygać będzie w zarządach gmin  
m iejskich, wiejskich, w ciałach ustawodawczych nieraz zasad­
nicze sprawy higjeniczne, obchodzące najszersze w arstw y lud­
ności. Im bardziej te jednostki będą uświadom ione co do ko­
nieczności stosow ania higjeny w życiu prywatnem  i zbioro- 
wem. tem  szybciej kultura kraju naszego się podniesie.

Jeszcze jeden wzgląd tłom aczy, dlaczego już 63% pań­
stw ow ych szkół średnich posiada opiekę higjeniczno-lel< arską 
Oto dlatego, że szkoły średnie m ieszczą się przedew szvstkiem  
w w iększych m iastach, gdzie podaż sił lekarskich jest znacznie 
większa. Z ogólnej liczby 5000 lekarzy, jakich liczy cała Fciska, 
w samej W arszawie m ieszka ich około 1500! Pozostali ( około  
3500) rozlokowali się w m niejszych m iastach, m iasteczkach  
i małych osiedlach. A trudności przy objazdach, wobec braku 
odpowiednich dróg kom unikacyjnych na głębokiej prowincji, 
jak wiadomo, są bardzo znaczne. Mimo to, M inisterstwo Oświe­
cenia, przywiązując wielką w agę do zorganizow ania należytej 
opieki higjeniczno-lekarskiej nad Seminarjami nauczycielsk ie­
mu, z nauczycieli bowiem szkół pow szechnych wyjdą pionierzy 
higjeny, postarało się o zorganizowanie tej opieki w e w zm ian­
kowanych uczelniach. Jak wiadomo, sem inarja nauczycielskie  
znajdują się przeważnie nie w ośrodkach wielkom iejskich, lecz  
w m niejszych m iastach, często  poza m iastem , niekiedy po 
wsiach. M inisterstwo Oświecenia zdołało do r. 1925 w  74% 
w szystkich państw owych sem inarjów nauczcielskich zorgani­
zow ać opiekę higjeniczno-lekarską, polecając lekarzom  szkol­
nym, oprócz wykonywania czynności, przewidzianych instru­
kcją, prowadzenie wykładów higjeny, w ygłaszanie pogadanek  
higjem cznych w szkole ćwiczeń, otoczenie opieką lekarską in ­
ternatów  przy sem inarjach i t. p.

A teraz rozpatrzmy, ja k  s i ę  p r z e d s t w i a  o p i e k a  
h i g j e n i c z n o -  l e k a r s k a  n a d  s z k o ł a m i  p o ­
w s z e c h n y m i .

W ydatek na powyższe cele obciąża gminy. Być m oże  
w przyszłości sprawa ta, wzorem  krajów zachodnich, zostanie  
rozstrzygnięta w ten sposób, że połowę tych wydatków pono­
sić będzie rząd, połowę —  gminy. Tym czasem  u nas całkowi­
cie koszta tej opieki ponoszą samorządy.

Obecnie we w szystkich w iększych m iastach Rzeczypospo­
litej w  szkołach pow szechnych czynni są  lekarze szkolni. Na
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początku bieżącego roku szkolnego W arszawa liczyła 30 lekarzy  
szkolnych, Łódź— 21 lekarzy, Poznań— 6, W ilno— 6, Kraków—  
8, B iałystok— 4, W łocławek— 4, Radom— 2, Lwów— 2, Płock—  
2, Siedlce— 2, Lublin— 1, Sosnow iec— 1, Będzin— 1, Dąbrowa 
Górnicza— 1, Żyrardów— 1 i t. d. Do pom ocy lekarzom  szkol­
nym  w  szkołach pow szechnych czynne są higjenistki szkolne. 
Są one pow oływane do w ykonyw ania zarządzeń, wydawanych  
przez lekarzy szkolnych w  sprawach zdrowia, czystości dzieci 
zapobiegania szerzeniu się wśród nich chorób zakaźnych. Obo­
w iązane są do stosow ania się do specjalnego regulaminu. W ro­
ku bieżącym  W arszawa liczy 30 higjenistek szkolnych, Łódź—  
2G, Lwów— 14, W łocławek— 5, B iałystok— 4, Płock— 2 i t. p.

Jak dalece sprawa opieki higjeniczno-lekarskiej nad szko­
łam i pow szechnem i leży na sercu władzom  ośw iatow ym  szkol­
nym, posłużyć m oże pismo M inisterstwo W. R. i Oświecenia  
Publicznego do M inisterstwa Spraw W ewnętrznych (General­
nej Dyrekcji Służby Zdrowia z dnia 24 czerw ca 1924 r., które 
okólnikiem  zostało rozesłane do w szystkich  wojewódzkich u­
rzędów zdrowia. Oto jego treść:

M in isterstw o -Wyznań R elig ijn y ch  i O św iecen ia  Publicznego.
W arszaw a, dnia 22 czerw ca  1924 r.

Nr. 428/24. H.
O rganizacja opieki nad szkołam i pow szechn em i po m ałych  m iastach

i w siach.

Do
M in isterstw a  Spraw  W ew nętrznych  

(G eneralna D yrekcja Służby Zdrowia) 
w m i e j s c u .

M in isterstw o  W yznań R elig ijnych  i O św iecen ia  publicznego w tro­
s c e  o zdrow ie d z ia tw y  i m łodzieży szkolnej, zorgan izow ało  opiekę h igje- 
n iczn o- lek arsk ą  nad m łodzieżą szk o ln ą  w  w ięk szośc i szk ó ł p a ń stw o­
w ych . D otychczas 63% pań stw ow ych  szk ó ł średnich, 74% państw ow ych  
sem inarjów  n a u czy c ie lsk ich  posiada lekarzy szkolnych , pracujących w e­
d łu g  in stru k ji, opracow anej przez M in isterstw o W yznań R elig ijnych  
i O św iecen ia  P ub licznego , w  porozum ieniu  z b. M in isterstw em  Zdrowia  
(D z. rz. Mii:. W. R. i O. P. 1918 r. Nr. 6).

'W zorem szk ó ł pań stw ow ych  rów nież i pryw atne szk o ły  średnie  
(48% ' oraz pryw atn e sem inarja  n au czyc ie lsk ie  (27% ) zaprow adziły  u s ie ­
bie lekarzy szkolnych .

Sam orzutnie lub z in icja tyw y  M in isterstw a W. R. i O. P. opieka  
lek a rsk a  nad szkołam i pow szechnem i zo sta ła  zorgan izow an a w w iększych  
m iastach  na k o sz t gm in.

P rzyw iązu jąc w ielk ą  w agę do otoczen ia  należytą  opieką h igjen iczno-  
lek arską  zw ła szcza  dziatw y szk ó ł pow szechn ych , proszę, aby M in isterstw o  
Spray/ W ew nętrznych  zech cia ło  za pośredn ictw em  sw ych  organów  pod- 
w -adnycli (dyrektorów  w ojew ódzk ich urzędów  zdrow ia, ew en tua ln ie  s ta ­
rostw . przew odniczących z urzędu na sejm ikach  pow iatow ych) w p ływ ać  
n a  gm in y  m iast w iększych  i m niejszych  oraz na sejm ik i pow iatow e, w celu  
zapr--w adzenia przez n ie opieki h igjen iczn o-lek arsk iej nad szkołam i po­
w szechnem i.
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Stan  fin an sow y  w ie lu  m ia st pozw oli im , n iew ątp liw ie , na przezna­
czen ie  pew nych  fun du szów  na c e le  op iek i lek arsk iej nad szkołam i. Co się  
tyczy  za ś  szk ó ł w iejsk ich  pow szechn ych , to, pon iew aż lek arze pow iatow i, 
jak  to  ok a za ła  praktyka, n ie  m ają czasu  n a  w izy ta cję  szk ó ł, przeto  
opiekę lek arską  nad niem i na leży  zorgan izow ać w  inny sposób , należy, 
m ianow icie, w ciągnąć  do w sp ó łd z ia ła n ia  sejm ik i pow iatow e. N iektóre sej­
m iki za a n gażow ały  już lek arzy  szkolnych  dla szk ó ł pow szech n ych  w iej­
sk ich  pow iatu  (p ow iat G arw olińsk i, L u b elsk i).

Pożądanem  je s t  rozszerzen ie  tej don iosłej akcji na jak  n ajw ięk szą  
liczb ę  pow iatów .

P roszę, aby M in isterstw o Spraw  W ew nętrznych  zech c ia ło  zaw iado­
m ić m nie o  w ydanych w  tym  celu  zarządzen iach  i o o sią g n ię ty ch  w yn ik ach .

Za M inistra  
(— ) T. Ł opuszański.

G eneralna D yrekcja  S łużby Zdrowia.
Nr. 2, H , 2206/24 r.

O k ó l n i k
Do

P P . W ojew odów  (W ojew ódzkich U rzędów  Z drow ia) 
i P ana D eleg a ta  Rządu (W ydział Zdrowia P u b liczn ego) w  W iln ie.

Do w iadom ości i w ykonan ia  oraz z łożen ia  sp raw ozd an ia  do dnia  
15.IX . o w ydanych zarządzen iach  i otrzym anych w ynikach . O czyw iście , że 
zarządzen ia  pow yższe n ie  zw aln ia ją  lek arzy  pow iatow ych  od w yk onyw an ia  
lubtracji szk ó ł przy nadarzającej się  sposobności.

Za M inistra  
(— ) W roczyński.

G eneralny D yrektor S łużby Zdrowia.

W dodatkowem  piśmie do M inisterstwa Spraw W ew nętrz­
nych (Generalnej Dyrekcji Służby Zdrowia) M inisterstwo 
O świecenia załączyło wskazówki, w jaki sposób lekarze szkolni 
mają -współpracować z kierownikam i szkół, ażeby wyniki tej 
pracy były jaknajbardziej wydatne.

Jednocześnie M inisterstwo W. R. i O świecenia Publicznego  
okólnikiem  do inspektorów szkolnych poleciło ich pieczy tę  
sprawę, udzielając wskazów ek co do współpracy z lekarzam i 
szkolnym i.

W yniki tej akcji niedługo kazały na siebie czekać i okazały  
sio bardzo pomyślnemi.

W edług otrzym anych przez M inisterstwo W. R. i O św iece­
nia Publicznego wiadom ości, cały szereg m iasteczek, cały sze­
reg sejm ików powiatowych na różnych terenach Rzeczypospo­
litej wyraził gotow ość zaproszenia lekarzy do szkół pow szech­
nych i w  wielu m iejscow ościach albo od Now ego Roku budże­
tow ego, albo już od N ow ego roku szkolnego zostali zaproszeni 
lekarze szkolni.

Tak np. w  województw ie w arszaw skiem  na 22 powiaty  
w  17 akcja została w szczęta  i v/ całości lub częściow o załatw io­
na pomyślnie.

W każdym bądź razie do budżetów sejm ikowych na r. 1925 
w staw iono na powyższy cel pewne fundusze. Np. wydział sej­
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miku sochaczew skiego w yznaczył na ten  cel 2000 złotych i ]x - 
stanow ił ogłosić konkurs.

W województwie krakowskiem  poza stolicą  województw a  
akcja aała wyniki w powiecie gorlickim  i ropczyckim.

W województw ie lw ow skiem  na 27 pow iatów  na razie w  
dwóch pow iatach (Sam borskim  i Sokalskim ) czynni są leka­
rze szkolni w szkołach powszechnych wiejskich, w 11 zaś m ia­
steczkach  czynność tę  powierzono lekarzom  m iejskim , w sta­
wiając na ten  cel specjalne sum y do budżetu gm iny na rok 1925 
za tę dodatkową czynność lekarzy miejskich.

W w ojew ództw ie białostockiem  z 13 w  5 pow iatach dozór 
hi^jeniczno-lekarski nad szkołam i powszechnem i wiejskiem i 
zostanie zorganizow any od r. 1925.

W województw ie tarnopolskiem  szereg powiatów wyraził 
zgodę na kreow anie lekarzy szkolnych, objeżdżających szkoły  
pow szechne wiejskie..

Brak sił lekarskich tu i owdzie stoi tem u na przeszkodzie.
W województwie poznańskiem  i pomorskiem, gdzie w ogóle  

brak jest lekarzy, zaledwie w kilku m iastach projektuje się zor­
ganizow anie opieki higjeniczno-lekarskiej nad dziatwą szkol­
na szkół pow szechnych od roku przyszłego Grudziądz zaprosił 
lekarza szkolnego dla szkół pow szechnych w padzierniku r. ub.

Z innych wojew ództw  dotychczas odpowiedzi nie otrzy­
m ano.

Oczywiście, w szkołach powszechnych w iejskich dozór hi- 
gjeniczno-lekarski sprowadzać się będzie do tego, że raz lub 
dwa razy do roku lekarz wizytuje daną szkołę, bada stan  higje- 
niczny lokalu szkolnego, stwierdza, co dla poprawy warunków  
sanitarnych szkoły uczyniono, a czego dokonać należy, bada 
ogólnie stan czystości i zdrowia dzieci (jaglica, gruźlica, 
świerzba i t. p .), w ygłasza pogadankę na jeden z tem atów  hi- 
gjenicznych. Protokół z wizytacji na specjalnym blankiecie po­
zostaw ia w książce sanitarnej w szkole, odpis na drugim blan­
kiecie, wydartym  z książki sanitarnej, przesyła inspektorowi 
szkolnem u w celu odesłania do kuratorjum.

Obowiązkowy udział lekarzy pow iatow ych ew. lekarzy  
szkolnych w radach szkolnych pow iatow ych zabezpiecza in ­
gerencję czynników  fachow ych w sprawy zdrowotne szkolne  
w  gminie.

O poradniach lekarskich internistycznych, dentystycz­
nych, okulistycznych, skórnych, dla dzieci szkół pow szech­
nych, o t. zw. klinikach szkolnych, które w większych m iastach  
tu  i owdzie już zostały zorganizowane, na tern miejscu m ówić 
nie będę.

je szcze  na jedno pytanie, postaw ione przez d-ra N., chciał­
bym odpowiedzieć:
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C z y  l e k a r z  s z k o l n y  m a  s i ę  c a ł k o w i c i e  p o ­
ś w i ę c i ć  s z k o l e  i m a  b y ć  p o z b a w i o n y  p r a ­
w a  w y k o n y w a n i a  p r a k t y k t y k i  p r y w a t n e j ,  
c z y  t e ż  p r a c o w a ć  m a  p o d ł u g  m u s z t r y  p a r ę  
g o d z i n  w  s z k o l e ,  a r e s z t ę  c z a s u  p r z e z n a c z y ć  
n a  w o l n ą  p r a k t y k ę ?

Zagadnienie to było przedmiotem gorących dyskusyj na 
międzynarodowym zjeżdzie lekarzy szkolnych, jaki odbył się 
tego roku w  Anglji, Belgji i Holandji, a w  którym, jako przed­
staw iciel Polski brałem udział.

Znaczną w iększością głosów  zdecydowano, że sprowadze­
nie pracy lekarza szkolnego do badania kilkudziesięciorga  
dziatwy dziennie, a tysięcy dzieci przez szereg lat zbytnio sche- 
n atyzow ały jego czynności. Musi on widzieć chore dziecko 
w szpitalu lub w łóżku w domu, inaczej stać  się m oże człow ie­
kiem  papierowym, zapominającym o badaniu klinicznem , jako 
o podstawie badania lekarskiego. Zgodzono się, że lekarze na­
czelni szkół, lekarze okręgowi szkolni, lekarze, pracujący na 
naczelnych stanow iskach w  administracji higjeniczno-szkolnej 
—  ci winni cały czas pośw ięcać higjenie szkolnej 1 brać udział 
w ogólnej państwowej pracy sanitarnej. Lekarze zaś szkolni 
czynni, zw łaszcza zaś specjaliści, m ogą pracować w  szkole i dla 
szkoły, zgodnie z um ową, dwie lub trzy godziny dziennie.

Dr. med. Antoni Nowiński.

Parę slow  odpowiedzi na artykuł d-ra 
Kopczyńskiego „W sprawie dozoru higje- 

niczno-lekarskiego nad szkołami".
Zacznę od złożenia podziękowania najpierw d-rowi Kop­

czyńskiem u za to, że łaskaw ie zwrócił uw agę na mój arty­
kuł „Kilka uwag o naszej higjenie szkolnej“ i nie pożałował 
czasu na przyczynienie się do w yśw ietlenia tej, bądź co bądź, 
ważnej kwestji,— a następnie chciałbym  wyrazić moją wdzięcz­
ność Szanownej Redakcji „Opieki nad dzieckiem “, która na ła ­
m ach sw ego pisma daje m ożność współpracy ideowej ludziom  

rozdzielonym nieraz daleką przestrzenią. Pozw oliłem  sobie 
użyć słow o „współpraca“, ponieważ nie wątpię, że ani mnie, 
ani d-iow i Kopczyńskiemu nis chodzi o retoryczną polemikę, 
a każdy z nas chce przyczynić się jak umie i m oże do polepsze­
nia naszego bytu narodowego.

Chcę wierzyć, że to jest punkt styczny w naszej w ym ia­
nie zdań, natom iast rozbieżne są drogi, którem i do wspólnego
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celu zdążamy. Ja operuję faktam i, z którym i stykam  się w ży­
ciu jako lekarz, i na nich opieram sw e wnioski, —  dr. Kop­
czyński przeciw staw ia mi statystyczne dane i okólniki. Nie 
przeczę, że jak jedne tak i drugie są najskrupulatniej ułożone 
i rajstaranniej przem yślane, lecz to jeszcze nie w szystko —  
pozostaje strona faktyczna, a ona jedna powinna mieć decy­
dujące znaczenie.

Zasadniczo dr. Kopczyński nie oponuje przeciw moim  
ur . - ,om, a tylko je tłum aczy i uzupełnia, podając projektowa­
ne środki zaradcze. Ale czy w naszych zam ierzeniach nie idzie­
m y zbyt daleko, chcąc naw et wyprzedzić naszych zachodnich  
sąsiadów? Cy m ożem y zadaniom  tym  sprostać w okresie bu­
dowy życia państw ow ego od podstaw? Czy nie zanadto nadu­
żyw am y hasła naszego W ieszcza: „mierz siły na zamiary,
me zamiar podług sił“ które należy zachow ać dla wielkich m o­
nami ów narodowych, a w  życiu codziennem  m oże lepiej bar­
dziej się liczyć z rzeczyw istością?

Ustanow iliśm y etaty  lekarzy szkolnych dla w szystkich  
szkół, m am y zamiar obsadzać te posady za pom ocą konkursów, 
a nie uw zględniliśm y najważniejszej rzeczy —  kosztów  z tern 
złączonych. Nie dla braku lekarzy w P olsce wakują posady le­
karzy szkolnych, a dlatego, że są one bardzo źle opłacane i to  
na tych placówkach, które są, zdaniem mojem, najważniejsze 
—  przy szkołach powszechnych.

Lekarz szkolny przy państw ow ych gim nazjach otrzymuje 
przeszło 200 zł. m iesięcznie za 1 szkołę, gdy tym czasem  znam  sa­
m orządy, gdzie pobory lekarza przy szkołach pow szechnych w y­
noszą 30 zł. na m iesiąc od szkoły. Jeżeli dla pierwszych opłata  
jest zupełnie wystarczającą, to dla drugich, gdzie praca leka­
rza jest o w iele trudniejsza i ważniejszą, takie uposażenie zu­
pełnie chybia celu. Żaden sum ienny lekarz nie m oże przyjąć 
takiej posady, a  zgodzi się na nią albo lekarz— ideowiec, a tych  
znów tak wielu nie mam y, albo lekarz, który po za otrzym ywa­
niem poborów nic albo prawie nic robić nie będzie, a więc 
otizym am y „formę bez treści“. "

W ydawało m i się więc, że, ponieważ Państw o nasze 
jest w  trudnych w arunkach finansow ych, m oże lepiej by było 
zrezygnow ać na razie z lekarzy przy szkołach średnich, gdzie 
i poziom kulturalny ciała pedagogicznego i dobór uczni jest 
lepszy, a zaoszczędzone fundusze użyć na należyte zorganizo­
w anie higjeny w  szkołach powszechnych.

Co do praktyki prywatnej lekarzy szkolnych to gotów  
jestem  zgodzić się z uchwałą delegacji międzynarodowej le­
karzy szkolnych, ale dla innych powodów. Nie przed obawą, 
zbytniej specjalizacji lub schem atyzacji (każda wogóle specja- 
liacja m a te  sam e strony ujem ne), a dlatego, że w yłączne za­
jęcie sie tylko higjeną szkolną w ym agałoby znaczniejszych
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opłat pracy lekarskiej i zbytnio obciążało budżety na ten cel 
przeznaczone. Jednak praca lekarza powinna być tak zorgani­
zow aną i opłacaną, aby nie posada lekarza szkolnego była do­
datkiem do jego praktyki prywatnej, a naodwrót.

Również nie m yślę, aby idea obsadzania lekarzy szkol­
nych drogą konkursów była szczęśliw ą. Zbyt dużo potrzebu­
jem y ich i zbyt m ało m ożem y im płacić, aby znalazł się nad­
miar kandydatów. Myślę, że wystarczyłoby mieć na naczel­
nych stanow iskach zupełnie wykwalifikow anych lekarzy, a ci 
już przy częstych w izytacjach szkół i kierowaniu praca leka­
rzy szkolnych w krótkim  czasie urobiliby sobie odpowiedni 
personel.

Najważniejszą, jednak, stroną higjeny szkolnej, szcze­
gólnie w gimnazjach, pozostaje sharm onizowanie programów  
naukowych z rozwojem  fizycznym  młodzieży. Lekarze szkolni 
m ogą tylko konstatow ać fakt przem ęczenia i ujem ny wpływ  
jego na zdrowie, ale nie oni powołani są zaradzić złemu. Ludzie 
kir. niący nawą państw ow ą m uszą jasno sobie uprzytom nić, 
jaki typ obywatela jest potrzebny dla prosperowania narodu  
i jaki jest poziom intelektualny m as, i odpowiednio do tego  
stw arzać typy szkół, układać programy i dobierać personel pe­
dagogiczny. Szczególnie ten ostatni ma decydujące znaczenie 
w przemęczaniu młodzieży, bo najlepszy program okaże się 
wadliwym, jeżeli nauczyciel źle go ujmie i zle zastosuje.

Kwestję przem ęczenia uważam  za najw ażniejszą w  
dziedzinie higjeny szkolnej, bo młodzież przem ęczona traci 
energję i radość życia, czuje się pokrzywdzoną i żadne ćwi­
czenia gim nastyczne i gry sportowe nie m ogą jej tego kom pen­
sow ać. a przeciwnie, do wyczerpania nerw ow ego dodają jeszcze  
wyczerpanie fizyczne. Daleki jestem  od propagowania idei ob­
niżania poziomu um ysłow ego przyszłych pokoleń, ale również 
nie imponuje mi porównawcza statystyka przytoczona przez 
d-ra Kopczyńskiego co do ilości gimnazjów w P olsce w  porów­
naniu z Anglją, bo nie wiem , co lepszem  jest dla przyszłości 
naszego narodu, czy nadmiar złych lekarzy, inżynierów, praw­
ników i t. d., czy potrzebna ilość inteligentnych robotników, 
rzem ieślników i innych? W rozwiązaniu tych kw estyj kryje się 
ounkt ciężkości jak przyszłego bytu narodu, tak i należytego  
przystosow ania zasad higjeny szkolnej.

W . Szum anówna.

O zagadnienia w ychowawcze w opiece 
zakładowej nad dziećmi.

W ychowanie w zakładach zastępów dzieci, wzrastających  
bez wpływu w ychow aw czego rodziców z powodu ich śmierci,
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choroby, lub kalectw a dziecka i t. p. jest zagadnieniem , które 
w zależności od dobrego lub złego rozwiązania, wywiera wpływ  
dodatni lub ujemny na ogólny stan m oralności, ośw iaty i hi- 
gjeny narodu. Kwestja ta  jest dziś w P olsce tym  bardziej pa­
lącą, że m am y jeszcze kilkadziesiąt tysięcy sierot w ojennych  
w  zakładach. Jednakże sprawa ta nie została dotąd postawiona  
na należytym  poziomie i w e w łaściw em  św ietle ani przez rząd, 
ani przez sejm, ani samorządy gm inne i koła pedagogiczne.

W szędzie jeszcze dominuje m yśl, że wychow anie dzieci 
opuszczonych jest sprawą filantropji, zakonów, ochroniarek, 
względnie dozorców.

I gdy już w rządzie uznano potrzebę specjalnego opłacania  
w ychow aw ców  w  szkołach średnich dla dzieci m ających ro­
dziców, gdy mimo przesileń w alutow ych, stale były pieniądze 
na ten cel, gdy podobnie uznano i zapoczątkow ano specjalną 
pracę wychow aw czą nad dziećmi anormalnerni, to nie przenik­
nęło jeszcze przez w iększość instytucyj zrozumienie, że prze- 
dew szystkiem  potrzeba w ychow aw ców  i specjalnie umiejętnej 
opieki dzieciom  pozbawionym zupełnie rodziców.

Do należytego w yśw ietlenia tej kwestji i postaw ienia jej 
przed szersze forum mógłby się znakom icie przyczynić zjazd 
w ychow aw ców  z zakładów dla dzieci, przedstawicieli rządu, sa­
morządów, tow arzystw  opiekujących się zakładami i pedago­
gów, interesujących się tem i zagadnieniam i.

Zjazd ten pow inien zabrać głos w imieniu dziesiątek tysię­
cy chH:ci, które pozostaw ione wpływowi w ychow aw ców  często  
niedołężnych lub złych, wzrastają w nędzy moralnej, w  dodat­
ku bardzo często  i w nędzy fizycznej, w głodzie, i zimnie, a nie 
m ogą się jeszcze sam e upominać o sw e prawa do Ojczyzny na 
w iecach, w  sejm ie i w  rządzie.

Zadaniem takiego Zjazdu powinno być także poruszenie 
całego szeregu kw estyj, dotyczących sam ych w ychowaw ców .

W ychow aw ca w zakładzie jest najczęściej w  pozycji zu­
pełnie nieuregulowanej, lub też fałszyw ie uregulowanej. Nie­
wyraźne stanow isko wobec w ym agań przełożonych, bez żad­
nego wyraźnego prawa do w ytchnienia w  ciągu dnia, i tygodnia, 
i wakacyj, z nędzną płacą, bez em erytury i zabezpieczenia w ra­
zie muższej choroby, często w cieżkiem  zm aganiu sie z w łasną  
nieum iejętnością wobec trudnych zagadnień w ychow ania dzie­
ci w gromadzie, przy zupełnym braku jakichkolwiek wzorów, 
racjonalnych w skazówek, etc., to w szystko składa się na pracę 
syzyfow ą dla w ychow aw cy, w  której i najbardziej ideowe jed­
nostki tracą siły i albo odchodzą od swej pracy, albo stają się 
apatycznym i rzemielśnikam i.

Stw orzenie lepszych warunków pracy dla wychow aw ców  
przez dopom inanie się o uregulowanie ich stanow isk, dostar­
czenie im wzorów umiejętnej Drący w ychowawczej, przez
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książki, czasopism a i umożliwienie im zwiedzania wzorowych  
zakładów, zawiązanie zrzeszenia, wychow aw ców , to w szystko  
m oże być ow ocem  tego zjazdu.

Przyjrzyjmy się zagranicy. Tam specjalne czasopism a, 
książki, kursy, szkoły, zrzeszenia etc. zajmują się sprawami 
w ychow ania dzieci w zakładach zam kniętych.

Nie uniewinniajm y sam ym  brakiem pieniędzy naszej bez­
czynności w kierunku w ysunięcia kwestji w ychow aw czej na  
czoło zagadnień opieki nad dziećmi, lecz szukajm y dróg i środ­
ków, a zobaczym y, że postęp jest nietylko konieczny, ale i m o­
żliwy.

Kronika krajowa.
Projekty

ustawodawcze w zakresie opieki społecznej nad macierzyństwem, 
dziećmi i młodzieżą.

M in isterstw o P racy i O pieki Społecznej opracow uje projek t u sta ­
w y o op iece sp ołeczn ej nad m acierzyństw em , dziećm i i m łodzieżą. P od­
staw ą teg o  projektu je st  z jednej stron y  istn ie ją ce  u staw od aw sw o pol­
sk ie  w postaci u staw y  z dn. 16 sierp n ia  1923 r. o op iece sp o łeczn ej, a z 
drugiej —  ustaw y  państw  obcych o pokrew nym  przedm iocie, jak a n g ie l­
sk i Children A ct z 1908 r. i duńska Loi de 14 avril 1905 sur le tra item en t  
d en fan ts e t  de jeu n es g en s  cr im in els e t  m oralem en t abandonnés.

Z akres projektu obejm uje opiekę sp o łeczn ą  nad m acierzyństw em , 
niem ow lętam i, n ie le tn im i opuszczonym i, zaniedbanym i, krzyw dzonym i i 
zagrożonym i przez w p ływ  z łeg o  otoczen ia , siero tam i i p rzestępcam i. O pie­
k a  sp ołeczn a , w  m yśl projektu pow inna się  odnosić do n ie le tn ich  do la t  
17; gran ica  ta m oże być czasem  p rzesu n ięta  do p e łn o letn ośc i.

P rojek t u sta w y  posiada charakter dek laratyw ny, odsy łając sam o  
w ykonan ie opieki sp ołeczn ej do u sta w y  o organach opieki społecznej.

P rojekt osta tn i je st też w opracow aniu  i traktow any je st  przez  
M inisterstw o P racy  i Opieki Społecznej jako ca łość  m aterja lna  z projek­
tem  p ierw szym . B liższe  szczeg ó ły  rego projektu będą w  najk rótszym  czasie  
podane do w iadom ości publicznej, tu taj ty lk o  należy  zazn aczyć, że pro­
jek t u sta w y  o organach opieki sp ołeczn ej precyzuje też  spraw y k osztów  
opieki sp ołeczn ej, dzieląc je w  gran icach  u sta w y  o opiece sp o łeczn ej  
m iędzy sam orząd i osoby, praw nie do p on oszen ia  k o sztó w  obow iązane (ro­
dzice i op ieku now ie).

Poradnia przeciwgruźlicza.
O dsetek gruźlicy  w śród dziatw y szko lnej je s t  w p rost za stra sza ­

jące, w yn osi bow iem : g ru źlicy  p łuc 5% , k ości około  3% , dzieci podej­
rzanych o gru źlicę  25% , liczba  zaś dzieci anem icznych z p ow iększon em i 
gruczołam i dochodzi do 60%.

Jedną ze sk u teczn ie jszy ch  form  zw alczan ia  gru źlicy  je st  zorg a n i­
zow an ie  szeregu  poradni, w  których  uboższa ludność zn a la z ła b y  tan ią  
lub bezp ła tn ą  poradę. Poradnie tak ie  w inn y  być rów nież zaop atrzon e w  
m iarę m ożności w urządzenia, p ozw alające na w yk onyw an ie  zab iegów  
leczn iczych , jak np. za  pom ocą lam p kw arcow ych  i R oentgena .

W  lutym  zo stan ie  w  W arszaw ie (ul. Tam ka Nr. 37) uruchom iona
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poradnia p rzec iw gru źlicza  staran iem  P o lsko-A m eryk ańsk iego  K om itetu  
P om ocy D zieciom  a z in icja ty w y  i przy w ydatnej pom ocy finansow ej Mi­
n iste r stw a  P racy i Opieki Sp ołecznej.

Poradnia  przeznaczon a j e s t  p rzed ew szystk iem  dla dzieci.
B ędzie ona w yp osażona we w szy stk ie  now oczesn e  urządzenia, n ie ­

zbędne do w yk onyw an ia  zab iegów .

I  Międzynarodowy Kongres Opieki nad Dziećmi w Genewie.
V  M in isterstw ie  P racy i Opieki Społecznej odbyło się  w  sobotę, 

dn. 10.1 posied zen ie  organ izacyjne  K om itetu  do spraw  P ierw szeg o  P ow ­
szech n eg o  K ongresu  O pieki nad D ziećm i, który  odbędzie s ię  w  sierpniu  
r. b. w  G enew ie, pod protektoratem  R ady Federacyjnej Szw ajcarsk iej. 
W  za stęp stw ie  M inistra P racy i O pieki Społecznej posiedzenie  za g a ił  
N aercln ik  W ydziału  Opieki nad dziećm i i m łodzieżą, p. B ron isław  K ra­
k ow sk i, s treszcza ją c  plan przysz łych  prac K om itetu  P o lsk ieg o  i zapro­
p on ow ał n a  przew od niczącego  zeb ran ia  docenta  dr. W ładysław a Sze­
najcha, co  obecni przyjęli przez aklam ację. Po krótk iej, ogólnej, dyskusji 
na  sta łe g o  przew od niczącego  K om itetu  P o lsk ieg o  zo sta ł jednog łośn ie  w y­
brany b m in ister  zdrow ia, dr. W itold  Chodźko, na przew odniczącego Sek­
cji h ig jen y  i m edycyny prof. dr. M ieczysław  M ichałow icz, —  Sekcji 
soejo lo g ji i u sta w o d a w stw a  prof. A leksan der M ogilnicki, P rezes Sądu  
N ajw yższego , —  Sekcji w ych ow an ia  i propagandy, n aczeln ik  W ydziału  
O pieki nad dziećm i w Min. Pr. i Op. Społ. B o les ła w  K rakow sk i. Na Ge­
nera ln eg o  sek retarza  z o sta ł w ybrany dr. M arceli G rom ski, W icedyrektor  
P olsk o-A m eryk ań sk iego  K om itetu  P om ocy D zieciom .

Towarzystwo lekarskie francusko-polskie.
T ow arzystw o L ekarsk ie  fra n cu sk o -p o lsk ie  zaw iadam ia, że II kon­

g r es  lek arsk i fran cu sk o-p o lsk i będzie m iał m iejsce  w Paryżu od 23 do 28 
k w ieir.ia  poczem  n astąp ią  w ycieczk i do V ichy, Lyonu, N ancy i S tra s­
burga.

Inform acji ud zie la  sekretarz T ow arzystw a Dr. Józef Z ielińsk i, 
W spólna Nr. 51 m. 6 ,od 6 do 8 godz., te l. 225-26.

PRZEGLĄD BIBLIOGRAFICZNY.
Dr Med. St. KOPCZYŃSKI i dr. fil. W. HABERK ANTóW NA. Po- 

gm inni,i liig jen iczn e . P rojek ty  i w skazów ki h ig ien iczn e . Odbitka ze  Szkoły  
P ow szechn ej. W arszaw a. A rct 1924.

Do jednego  z w ażn iejszych  zadań szk o ły  należy  troska o zdrow ie  
m łodego  pokolen ia , o jego  n ależyty  rozwój pod w zględem  c ielesn ym . 
J eże li chodzi o sp ełn ien ie  tego  obow iązku , —  w  osta tn ich  czasach  posu­
n ę liśm y  się  zn aczn ie  naprzód p fzed ew szystk iem  w dziedzinie w ychow a­
n ia  fizyczn ego , które w szk o le  naszej traktow ane jest coraz szerzej i 
racji r aln iej. P ew n e zan iedban ia  widzim y jednak w nauczaniu  h igjeny, 
która  n ie  z o sta ła  dotychczas w yodrębniona, jako oddzielny i obow iązko­
wy przedm iot. D latego też punkt c iężk ośc i w dziedzinie propagandy hi- 
gjeuy  przen ieść  się  m usi na pogadanki h ig ien iczn e , prow adzone przez  
na iczv c ie la , albo lek arza  szkolnego.

I z tego  w zględu  broszura o „P ogadankach h ig ien iczn y ch “, która  
św ieżo  u k azała  s ię  w druku, je st  nader ak tualna i potrzebna. W n ie ­
w ie lk iej, lecz  treśc iw ej k siążeczce  znajdujem y szereg  uw ag dydaktycz­
ny ch  i projektów  pogadanek, p rzein aczon ych  dla p ierw szych  k las szkoły  
średniej (V— VII oddz. szk o ły  p o w szech n ej).

T reść pogadanek je st  następ ująca: D la k la sy  I —  pogadanki o 
c z y s ic śc i  c ia ła , ubrania i t. p. R ozkład dnia ucznia. D la k lasy  II —  
postaw a  uczn ia  (pozycja  w ław ce  i t. p .). Sen. N iebezp ieczny  ow ad —
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muchs.. D la  k la sy  III —  o jedzen iu  i piciu . U branie uczn ia . R ozryw ki —  
zabaw y, sporty, w ycieczk i.

P o  za  szczegó łow o  om ów ioneini tem atam i autorzy podają, sposób  
prow adzenia  pogadanki, przytaczają  szereg  przykładów , dają w skazów ­
k i m etodyczne, podkreślając jednocześn ie, że pogadanki pow inny s ta ­
n ow ić ty lko  uzup ełn ien ie  praktycznego zapraw iania  dzieci do w y p ełn ia ­
n ia  p izep isó w  h igjen icznych . O stateczny  bow iem  cel tej propagandy po­
leg a ć  pow in ien  na tern, ażeby stosow an ie  w ym agań h ig jen iczn ych  z o ­
sta ło  w drożone każdem u od najm łodszych  la t życia, jako niezbędny dla  
zdrow ia h ig jen iczn y  na łóg . A gdy przez szk o łę  n au czycie l łą czn ie  z le ­
karzem  potrafi oddziałać w  sposób podobny na dom, na rodziców , zdo ła  
w p łyn ąć na uśw iadom ien ie  w  tej dziedzin ie  szerok ich  sfer  sp o łeczeń ­
stw a. — w ów czas zadanie szk o ły  w  tej m ierze będzie sp ełn ion e.

N ie w ątp im y, że cenne uw agi m etodyczne, zaw arte  w „P ogadan­
kach  h ig jen iczn y ch “ przyczynią  s ię  w  znacznym  stopniu  do o s ią g n ię ­
c ia  tej dążności szk o ły  do uzdrow otn ien ia  m łodzieży. I d latego też bro­
szurka pow yższa za słu g u je  na jak  n ajszersze  rozp ow szechn ien ie .

Dr. T. Jaroszyńsk i.

Przegląd czasopism.
ZDROW IE, roczn ik  X X X IX , Nr. 11, W arszaw a 1924.
Dr A. K uhn: Zadania rządu, sam orządu i sp o łeczeń stw a  w  dzie­

dzinie zdrow ia pu b licznego . Dr. W ł. D obrzyński: N ow a u sta w a  m iesz ­
kań 'ow a w  H iszp anji.

Nr. 12 —  Dr. O strom ęcki: R ola sam orządów  m iejsk ich  w  dzied zi­
n ie  san itarnej ze stan ow isk a  praw odaw stw a san itarnego .

ORLI LOT. roczn ik  VI, K raków , Nr. 1 r. 1925:
A l. Janow sk i: .K rajoznaw stw o w  szkole.
Z EIT SCH RIFT F Ü R  K INDERSCHUTZ, FAM ILIE UND JU G EN D ­

FÜRSO R G E, X V I Jahrg. W ien 1924, Nr. 11:
Dr. G leichspach: D ie  E rneurung des Ju g en d stra frech tes . Dr. H. 

F ia la : D ie  R eform  des J u g en d stra frech tes vom  Standpunkte der p ra k tis­
chen Jugend fürsorge.

Z EIT SCH RIFT F Ü R  SC H U LG ESUN DH EITSPFLEG E UND SOZIA­
LE H Y G IE N E ,-L eipzig  1924, Nr. 12a, 12b:

Prof. dr. Chajes: W elche Aufgalten können K rankenkassen— Am bu­
la torien  erfü llen . Dr. H elm üt E ckardt: Zum Y erstän d n iss des preus-  
sich en  K rü pp elfürsorgegesetzes.

Nr 1 1925 —  Dr. H. G uradze: Zur S ä u g lin g ssterb lich k e it n ach  der  
Ja h reszeiten . Dr. Dortm und: Ü ber S ch iiler-F erienw an deru ngen  im  Jahre  
1923. F. L orentz: D ie  H ygiene au f der N atu rforscherversam m lu ng in  
Innsbruck .

LA REVUE DE L‘ENFANCE, 4 ann ée P aris, 1924:
Nr 11 —  R obert D ebré:L a proph ylax ie  de la  tu b ercu lose du nour­

r isson . Dr R. M assart: L es san atoria  d‘en fa n ts en  F rance. Dr. M archoux: 
L‘h y g itn e  par exem ple à 1‘eco le. Dr. P ierre  Nadal: L‘education  m u scu ­
la ire  préparatoire aux m étiers.

Nr 12 —  M. W ieland: Le jeu e t  1‘education  physique. Dr. L agran- 
g a . Com m ent lu tter  contre la toux e t  1‘e sso u fle m e n t

5 année 1925 Nr. 1 —  Prof. M. Labre: L‘education  a lim en ta ire  des 
en fan ts.

LA M ÉDECINE SCOLAIRE, P aris 1924:
12 — Dr. F ay: L e dép istage  des a rriérés à 1‘eco le . —  R evue  

in tern ation a le .
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Nr. 1, 1925 —  Dr. Cayla: L 'educatlon  physique dans le s  ly cé es  et 
le s  éco les . R evue in tern ation a le .

(Z w racam y u w agę naszych  czyte ln ik ów , że „M édecine Sco la ire“ 
w sw ojej kronice  zagran iczn ej często  zam ieszcza  w zm ianki o P olsce. 
W Nr. Nr. 5 i 11 roku 1924 znajdujem y obszerne spraw ozdanie o h ig je-
nie szkolnej w P o lsce  podane przez dr. St. K opczyńskiego, naczeln ik a
W ydziału H ig . Szkolnej w  Min. W. R. i O P .).

OEUVRE NATIONALE DE L'ENEANCE, B ru xelles. 1924:
Nr. 3 —  P. B iddaer: Le contrô le  du la it  et le  droit des com m unes. 

M. S erva is: La délinquance in fa n lile  dans le  L uxem bourg.
Nr. 4 —  Jan v ier  1925 —  J. B ierm e: A lloca tion s fa m illia le s  e t c a is ­

ses de com pesation . L ouis A ttout: La nursery.
BULLE TIN INTERNATIO NAL DE LA PROTECTION LE L'ENFAN­

CE, B ru x e lle s  1924:
N i. 30 —  Dr. D ecro ly: L es m ieux doués. L a v ie  in tern ation a le .
N i. 31 —  S. G oguel: L 'app lication  de la  n ou v elle  droit allem ande

sur la protection  de l'en fan ce. T. \V. T rought: Le film  a n g la is  à l'eco le .
Nr. 32 —  Dr. A. M ogiln icki: La protection  de l'en fan ce dans la  

lég is la tio n  po lon a ise.
BULLE TIN DE L'UNION INTERNATIO NALE DE SECOURS AUX  

E N FA N T S, G enève 1924:
N i. 22. 23, 24.
PRO JU V EN TU TE, Zürich, 1924, Nr. 12.
Dr. W alter  Gutt: Jun g und a lt. A. Preym ond: Le problèm e de l'ap- 

p ren tlssa g e .
1925. Nr 1 —  J. R einhardt: U nsere bäuerliche Jugend .
CHILD H EALTH , vo l. V, W ash ington  1924:
Nr. 12 —  A nna N oris: D an gers in  B ask et B all. E. S tev inson :  

T rain ing N ursery sclioo l w ork ers. R ena B arrow s: In te llig e n t a fter ­
care a v ita l need.

TH E WORLD'S H EALTH , vol. V, P aris 1924:
N i. 11 —  Isab elle  Jefares: The Red C ross and the L ightliou se. 

L. W. B ridgm an: A rural h ea lth  serv ice  on w h eels.
N i. 12 —  Child w elfare  in  N ew  Zeland by Mrs. H osk in g . The 

I'reneh ca n tin ière  by Norah Co.



P  L A S  M O N {
P rzy g o to w a n y  ze  św ie ż eg o  c z y s te g o  m lek a  krow iego , je s t  najdo- j
skonaLszytn ze  zn a n y ch  d o ty c h c z a s  środków  o d ż y w c zy c h  i w zm a- j

c n ia ją cy c h , zarów no d la  m ło d y ch  ja k  i s ta r y c h . I
P  L A S  M O N I

j e s t  za leca n y  przez w sz y s tk ie  n a jzn ak om itsze  p o w a g i lek a rsk ie  j
w sz c z e g ó ln o śc i w c ierp ien ia ch  organów  tra w ien ia , p łu c , n iedokrw i- i
s to śc i, cu k rzy cy , podagrze, n erw icy , in flu e n z y , oraz p o d cza s  g o rą cz- j
ki; ta k że  d la  rek o n w a lescen tó w  ja k o  środek zn a k om icie  w zm a cn ia - |
ją cy , d la  s ła b o w ity c h  i w ą tły c h  dzieci, dla m atek  k arm ią cy ch  ku
pom n ożen iu  i w zm ocn ien iu  pokarm u. P o ży w n y , lekko stra w n y  i tan i. |

D o sta ć  m ożna w aptek ach , sk ła d a ch  a p te c zn y ch . B ro szu ry  o b ja śn ia - I
ją c e  w y s y ła ją  Z ak ład y  PLASM ON. Edw ard Menke N eubrandenburg 1

w M eklem burgji. !
G łó w n y  z a s t ę p c a  M en k e  & S -k a . K. a  A  w  G d a ń sk u . I

GABINET
Dr. HIERONIMA CZARKOWSKIEGO

( S i e n n a  2 0 . T e i .  1 7 0 -7 6 )
do n aśw ietleń  lam pą kw arcow ą i S o llu x 'em  u sk u teczn ia  n a św ie tla ­
nia p o jed y n cze  i zb io ro w e  p o d  k ierunk iem  o so b is ty m  lekarza w g o ­

dzinach  o d  5 do 7 po połu d n iu  i w g o d z in a ch  um ó w io n y ch .
Cl c iężk o  chorych  p a c ien tó w  n a św ietla n ia  d o k o n y w a n e  są  

w ic h  m ieszk an iach , o  i le  w takow ych  istn ie je  p o łą c z e n ie  z prą­
dem  m iejsk im  elek trycznym

„Pomoc SzlŁolna“
S p . z  o g r .  o d p .

Wytwórnia i składnica urządzeń szkolnych i laboratoryjnych. |

C e n tra la :W a rsza w a , K rak.-Przedm ieścieN °3 8, tel. 217-16 i 191-32. ”E
P o l e c a  

M odele anatom iczne
Wagi do ważenia dzieci. Przyrządy psychologiczne. 
Tablice poglądowe z dziedziny anatomji i higjeny. 

Urządzenia laboratoryjne.

W y s z ł a  z  d r u k u  k s ią ż k a

dr. W. M IKLASZEW SKIEGO  p. n.
„M ałoletn i przestępcy w świetle b ad ań  wycho- 

w ańców  zak ładów  wychowawczo-poprawczych**.
Dla prenum eratorów  „ O p iek i“ lub „Pedjatrji“ do nab ycia  w A dm i­

nistracji tych c za so p ism  (J a sn a  U , 2 p )

po c e n ie  zn iżon ej 2  z ł .
P renum eratorzy nad sy ła jący  n a le żn o ść  pocztą , k o sztó w  prze­

syłki n ie  p o n o sz ą .

a




